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Deszcze.
Z  d rż e n ie m  o c z e k u ją  m ie s z k a ń c y  za c h o ­

d n ie j G a lic y i w ie ś c i o s ta n ie  w ó d  w  rz e ­
k a c h , g d y  n a s ta n ie  p o ra  n a w a ln y c h , d łu ż ­
s zy c h  d eszczó w . P o ra  to  b o w ie m  n is zc zą ­
c y c h  w y le w ó w  i p o w o d z i, s p ra w ia ją c y c h  
m ilio n o w e  s tr a ty  n a  o g ro m n y c h  p rz e s trz e ­
n ia c h , a  lu d z ie  n a w e t  ż y c ia  n ie  są p e w n i.

K a ta s tro fa  w  J u s z c z y n ie  to  p rz e d s m a k  
teg o , co c z e k a  w ie le  w s i w  G a lic y i, a  m ia ­
sta  n a d  r z e k a m i p o ło żo n e  ta k  s am o  ocze­
k iw a ć  m u s z ą  n a js tra s z n ie js z e j k lę s k i b e z ­
b ro n n e , w y d a n e  n a  łu p  n is zc zą c e g o  ż y ­
w io łu .

U s ta w a  o re g u la c y i r z e k  i  b u d o w ie  d ró g  
w o d n y c h  zo s ta je  c ią g le  je s z c z e  n a  p a p ie ­
rz e  i  lu d n o ś ć  n a s za  m u s i się o b a w ia ć  w y ­
le w ó w , j a k  g d y b y ś m y  ż y l i  w  d z ik im  
k r a j u !...

R e g u la c y a  r z e k  p ro w a d z o n ą  je s t  w  G a ­
lic y i  w  n a jw y ż s z y  sposób n ie u d o ln ie  i  w  
n ie d o s ta te c zn e j m ie rz e . Z a m ia s t  zacząć  od  
s y s te m a ty c z n e j re g u la c y i b ie g ó w  g ó rn y c h  
rz e k  i  s tru m ie n i, ra to w a ć  w  o b rę b ie  b ie g u  
g ó rn e g o  la s y , w z g lę d n ie  s y s te m a ty c z n ie  
o k o lic e  ta k ie  za le s ia ć  i re g u lo w a ć  rz e k i w  
s zy b s ze m  te m p ie , rz ą d  i  k r a j  w y rz u c a ją  
m ilio n y  n a  re g u lo w a n ie  k a w a łk a m i p o ­
s zc ze g ó ln y c h  części rz e k , ta k ,  że  często  
ro b o ty  d o k o n a n e  w  je d n y m  ro k u , zo s ta ją  
s p łu k a n e  n a  d ru g i ro k  p o d cza s  n a jb l iż ­
szej w ię k s z e j p o w o d z i.

B iu ro k ra c y a  n ie  z d a je  so b ie  s p ra w y  z  
rz e c z y w is te g o  s ta n u  rz e c z y  i  t r w o n i p r z y  
z ie lo n y m  s to lik u  czas n a  częśc io w e  p la n y ,  
k tó r e  w  p ra k ty c e  są m a rn o tra w ie n ie m  p ie ­
n ię d z y  i  n ie  s p ro w a d z a ją  o c h ro n y  a n i m ie ­
n ia , a n i n a w e t  ż y c ia  lu d z k ie g o .

G d y b y  w  r .  1 9 0 4  za c zę to  b u d o w ę  k a n a ­
łó w , m u s ia n o b y  z re g u lo w a ć  b o d a j W is łę  
p o  K r a k ó w  i o d p o w ie d n ie  je j  d o p ły w y .  
K r a k ó w  o d e tc h n ą łb y  i  p o z b y ł s ię  o b a w y  
p rz e d  p o w o d z ią , a  w ra z  z  n im  b o d a j k i lk a  
p o w ia tó w  z a c h o d n io -g a lic y js k ic h . A le  n ie ­
u d o ln a , s ła b a , n a  o s zu s tw ie  w y b o rc z e m  
o p a r ta  re p re z e n ta c y a  k r a ju  w  „ K o le  p o l-  
s k ie m "  d o p u ś c iła  s p o k o jn ie  do o d w le c z e ­
n ia  te j  n a jw a ż n ie js z e j s p ra w y  i p o te m  b ę ­
d z ie m y  m o że  z n o w u  ś w ia d k a m i, j a k  k ra j ,  
s tra c iw s z y  w  p o w o d z i m ilio n y , ż e b ra ć  b ę ­
d z ie  u  „ w y s o k ie g o  rz ą d u "  o k ro c ie ! . . .

Z n o w u  o d zn a c za ć  s ię  b ę d ą  ró żn e  ł y k i  i  
f i l is t r y ,  że  w y ż e b ra li  d la  b ie d n y c h  p o w o ­
d z ia n  t y le  a  ty le  b o c h e n k ó w  c h le b a  i  ró ­
ż n i s ta ro s to w ie  b ę d ą  r o b il i  „ p o rz ą d e k "  
w ś ró d  z ru jn o w a n e j p o w o d z ią  lu d n o ś c i, a  
m o że  z  fu n d u s z ó w  za p o m o g o w y c h  z ro b ią  
fu n d u s z e  „ g a d z in o w e " ...

C z y ż  d łu g o  je s zc ze  p o c ią g n ie  s ię  ta  n ie ­
g o d n a  k o m e d y a , c zy  d łu g o  d rże ć  b ę d z ie m y

m u s ie li p rz e d  k a ż d y m  d łu ż s z y m  d eszczem  
w  o b a w ie  p o w o d z i?

N a g ły  w n io s e k  s o c y a lis tó w , u c h w a lo n y  
p rz e z  p a r la m e n t w  s p ra w ie  b u d o w y  d ró g  
w o d n y c h , m u s i s ię  s tać  p u n k te m  z w ro ­
tn y m  w  te j n ie s zczęsn e j s p ra w ie . N a jb l iż ­
s zy  p a r la m e n t  z o b a c z y , co z ro b i z  n im  
K o ło  p o ls k ie , w z d y c h a ją c e  rz e k o m o  do r e ­
g u la c y i rz e k  w  k ra ju .

Pokłosie fiumbuflu praskiego.
„S łow o po lsk ie" iry tu je  się na „Czas" i  

„K u ry e r lw o w s k i" , iż  n ie  zach o w a ły  ścisłej 
ta je m n ic y  co do ró żn ych  konszachtów  i  n ie ­
porozum ień  „d e leg ató w " p rask ich ; iż  w spo­
m n ia ły  np . o g roźb ie  secesyi, rzuco nej p rzez  
p. G reka i  d e leg atów  postęp o w o -d em o kraty ­
cznych z K ró les tw a , o ile b y  n ie  upo m niano  
się o tw arc ie  o zn a n ą  rezo lucyę, k tó rą  w ko ń cu  
w yg ło s ił b y ł delegat rosyjski K ra s o w s k ij; n a ­
ro d o w i dem okraci, będąc S ło w ian am i „bez  
zas trzeżeń ", dopom inać się o n ic  n ie  chcieli 
—  ty lk o  „p o u fn ie  się po ro zu m iew ać"...

A le  n ie  o te n  szczegół nam  chodzi, gd yż  
całą rezo lucyę  „o gó ln ikow o-szlachetną" u w a ­
ża m y  za hum bug, czego najlepszą m ia rą , iż  
po n ie j, ja k  p rzed  n ią , rosyjska prasa re a k ­
cy jna  z n iezm ien n ą  p e rfid y ą  o stosunkach  
polskich p isze... Raczej podkreślić  chcem y, 
z ja k im  cyn izm em  pew na k lik a , konszachtu- 
jąca  rzeko m o im ien iem  ogółu, chce w  do­
d a tku  sw oje k ro k i p rzed  ty m  ogółem  osła­
n iać „ ta je m n ic ą "?

C h a ra k te ry s ty c zn y  szczegół w yszed ł też  na  
ja w  sku tk iem  „g ad atliw o śc i", nb . p ra w o w ie r­
nego organu p. D m ow skiego  —  „G łosu w a r­
szaw skiego ".

Pisząc o p rzem ó w ien iu  B obrińskiego na  
fes ty n ie  sokolim , t a k  je  c h a ra k te ry zu je :

„ W y ra z ił on życzen ie , aże b y  „S okó ł"  
ro zs ze rzy ł się na Rosyę, co p rzy ję to  o czy­
w iście  z zapałem , z  m n ie jszym  natom iast 
słow a,, że z c h w ilą , g d y  stosunki polsko- 
rosyjsk ie  zn a jd u ją  się na  dobrej drodze, 
gd y P o lacy  i  R osyanie stają ram ię  p rzy  
ra m ie n iu , R osyanom  n ie  pozostaje nic  
in n e g o , j a k  w y c i ą g n ą ć  d ł o ń  p r z y ­
j a z n ą  d o . . .  s ą s i a d a  z a c h o d n i e g o  
(t. j .  do N iem iec). S łow a te  p rzy ję to  w śród  
m a rtw e j ciszy, ja k k o lw ie k  m ów ca z a trz y ­
m a ł się po n ich, ja k b y  oczekując o k la ­
sk ó w "...
Snać p. D m o w sk i z b y t m ało  u św iad o m ił 

swego ko legę z D u m y  i „p rzy jac ie la"  P o la ­
k ó w , że z jazd  p an s law is tyczn y  m a być  
sw em  ostrzem  zw ró co n y p rzec iw k o  —  naw a le  
germ ańskiej...

A  po tem  w szystk iem , po ty lu  dow odach  
ko m e d y i —  czyta  się ta k ie  zd u m iew ające  
e lu ku b racye , ja k  a r ty k u ł w s tę p n y  w c zo ra j­

szego „C zasu ", k tó ry  cieszy się n iep o m iern ie , 
iż  rezo lucya  K rasow skiego została  „ jedno­
m yśln ie" p rzy ję tą  p rzez delegacyę rosyjską. 

„T rzeb a  bo w iem  pam iętać o tem  —  p i­
sze „Czas" —  że delegacya ro syjska n ie  
składała  się z sam ych M a k ła k o w ó w  i L w o ­
w ó w . B y li tam  i ta c y  „o stro żn i" p o lity c y , 
ja k  p rzew o d n iczący  delegacyi ro syjsk ie j i 
członek petersburskie j R ad y  p aństw a p. 
K raso w skij, k tó ry  w  drug im  d n iu  ko n fe - 
ren cy i p o zo s taw ił w y p o w ied zen ie  haseł ró ­
w n o u p ra w n ie n ia  i  wolności „m łodszym  od 
sieb ie", a sam op iew ał p iękność sto licy  
czeskiego k ró les tw a. B y li tacy  lu d z ie , ja k  
p ro f. w arszaw skiego u n iw e rs y te tu  i  ro sy j­
ski poseł z W a rs z a w y  p. F ile w ie z  (posłem  
rosyjskim  z W a rs za w y  n ie  jest F ile w ie z , 
lecz in n y  czarnoseciniec A leks ie jew  —  red. 
„N a p ." ), dalej re d a k to r „N o w . W re m ii"  p. 
W e rg u n , K a ra b le w  i  in n i. J e ż e l i  i  t a c y  
l u d z i e  b i l i  o k l a s k i ,  k ie d y  p. K rasow ­
skij o d c zy ty w a ł sw ą d ek laracyę  —  to w y ­
pad a ło b y  u w ie rzy ć  w  m ożność n iespodzia­
n ek  n a w e t tam , skąd ich dotąd najm nie j 
o czek iw an o ".
Jeże li i  tacy  lu d z ie  b ili  o k lask i —  to  do­

d am y (w za m ia n  naiw nego w n io sku  „C zasu ") 
św iadczy to , że n ik t  z n ich  na seryo ow ej 
rezo lu cy i n ie  b ra ł, n ik t  z n ich  n ie  p o c zy ty ­
w a ł je j za jak ieś  zo b o w iązan ie  się w obec  
P o lakó w .

Sw oje „g łębok ie" u w a g i k o ń c zy  „Czas"  
zap ew n ien iem , iż  o pow od zen ie  a k c y i neo- 
słow iańskie j, o ile  chodzi o ... P o lakó w , m ożna  
być spokojnym .

O czyw iście , p. D m o w s k i m oże być  neo- 
s łow ian inem , m ó g łby być zresztą  i  s taro finem  
i  m ło d o tu rk iem  —  czem  c h c e c ie ; m a za le ty  
c y rk o w c a : zdolność m om entalnego p rzeo b ra ­
żan ia  się, a n a w e t um ie jętność s taw an ia  na  
g ło w ie ...

T y lk o , że te  za le ty , im ponujące jego k o m ­
p an ii, n ie w yb red n e j zaiste , do niczego, prócz  
w y zu c ia  się z w sze lk ie j godności, n ie  p ro ­
w a d zą ...

izba panów.
W iedeń, 22 lipca. 

W czo ra j po po łu dn iu  odbyło  się posiedze­
n ie  Iz b y  pan ó w , na  k tó re m  p re zy d e n t ks. 
W i n d i s c h g r a e t z  pośw ięcił w spom nien ie  
pośm iertne zm arłem u cz ło n k o w i Iz b y  panó w  
hr. B aw o row skiem u.

N astępnie Izb a  u ch w a liła  p ro je k t us taw y  
w  spraw ie  u b e z p i e c z e n i a  o d  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  i na w y p a ­
dek  choroby ro b o tn ikó w  p rzek aza ć  osobnej 
ko m isy i z 15  cz ło n kó w , poczem  przystąp iono  
do d ysku syi nad u s taw ą  o

podwyższeniu kontyngentu rekru tó w  
ob ro n y  k ra jo w e j.

Ks. S c h ó n b u r g  w s k a za ł n a  konieczność  
p o d w yższen ia  stanu poko jow ego n ie ty lk o  p rzy  
obronie k ra jo w e j, ale ta k ż e  p rz y  a rm ii w spól­
nej, pon iew aż obecne stosunki p rezen cy jn e  
w  a rm ii są n ie  do u trzy m a n ia . O dpow ied ne  
podw yższen ie stanu prezencyjnego będzie  
m o żliw em  ty lk o  p rzy  za p ro w ad zen iu  d w u ­
l e t n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

W  najściślejszym  z w ią z k u  ze spraw ą w o j­
skow ą stoi spraw a sojuszu, a lbow iem  sojusz 
z pańs tw em  n iem ieck iem  jes t g łó w n ie  soju­
szem  w o jsko w ym . M ów ca m a za u fa n ie  do 
w iern ości sojuszowej obu pańs tw  i  w o li w i­
dzieć a rm ię  A u s tro -W ę g ie r połączoną z a rm ią  
n iem iecką , a n iże li z w szys tk iem i in n y m i a rm ia ­
m i k o n ty n e n tu .

H r . T r a u n  ośw iadczył, że m im e n ie k tó ­
ryc h  w ątp liw o śc i za ustaw ą głosować będzie, 
pon iew aż oznacza ona w zm ocn ien ie  s iły  w o j­
skow ej. M ów ca u b o lew a ł, że r e f o r m a  u-  
s t a w y  w o j s k o w e j  n ie  została jeszcze  
przep ro w ad zo n ą.

M in is te r o b ro n y  k ra jo w e j G e o r g i  polec ił 
usiln ie  p rzy jęc ie  p rzed ło żen ia  bez zm ian y .

U staw ę w e  w szystk ich  trzech  czytan iach  
p r z y j ę t o .

T a k  samo p rzy ję to  ustaw ę o
odszkodowaniu rodzin rezerw is tó w .

D r  P l e n e r  re fe ro w a ł ustaw ę o p rze d łu ­
żen iu  k o n ty n g e n tu  sp iry tusu  na  ro k  1 9 0 8 /9  
w  dotychczasow ej w ysokości. U b o le w a ł, że  
przed ło żen ie  o po d atku  w ó d czan ym  n ie  zo ­
stało za ła tw io n e  ju ż  z tego pow od u, pon ie­
w a ż  u k ła d y  ugodow e z W ę g ra m i p rzez to  
n ie  zosta ły  d o trzym an e  p rzez leg is la tyw ę  a u -  
s tryacką .

U staw ę p rzy ję to  w e  w szystk ich  trzech  
czytan iach , ja k o te ż  szereg in n y c h  d ro b n ie j­
szych u staw  u chw alo nych  p rzez Izb ę  posłów ; 
m ięd zy  te m i ustaw ę p rzy zn a jącą  bezp ieczeń­
stw o p u p ila rn e  ks iążeczkom  w k ła d k o w y m  
galicy jskiego b an k u  kra jo w eg o .

N astępnie p rzed sięw zięto
wybory do deiegacyj.

Z P o l a k ó w  zostali w y b r a n i: h r. A n to n i 
W o d zic k i, S tan is ław  M a d eysk i i A d am  Ję- 
d rze jo w iez, a zastępcą h r. S tan is ław  S ta­
dn ick i.

N a tem  posiedzenie zam kn ię to .
N astępne dzisiaj o godz. 1 po po łu d n iu .

Lokaut robotników stolarskich 
w Krakowie.

T rz e c i ty d z ie ń  ro b o tn ic y  s to la rs c y  s to ją  
w  w a lc e . . W id z im y , że  m a js t ro w ie  p rz e d  
lo k a u te m  u d a w a li,  ż e  ju ż  w y g r a l i ,  a  te ra z  
w id z ą c , że  ro b o tn ic y  n ie  m y ś lą  u s tą p ić  i 
w o lą  w y je c h a ć  z K ra k o w a , n iż  p o d d a ć  się , 
b a rd z o  im  m in y  rz e d n ą  i  p u s z c z a ją  s ię  n a

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(P rz y g o d y  psa  w  K lo n d y c e ).

21 --------------
D ystans, który pies m ia ł p rzeb yć, b y ł sta­

ran n ie  w y m ie rzo n y  i gd y  dzie lne  zw ie rzę  
z b liży ło  się do stosu d rzew a , oznaczającego  
m etę, ro zleg ł się chór o k rzy k ó w , k tó ry  p rz e ­
szedł W is tn y  ry k , gdy m in ą w s zy  oznaczone  
m iejsce, B ek  za trz y m a ł się w  m iejscu na  
ro zk a z  swego pana.

Zach w ycen i lu d z ie , a w  ich liczb ie  i sam  
M atth ew so n , w y rz u c a li w  górę czap k i i  fu ­
trza n e  ręk aw ice .

U k lą k łs z y  p rzy  B eku , T h o rn to n  ro zp ro m ie ­
n io n y  u ją ł w  obie ręce łeb  bohaterskiego  
Psa, i  w strząsając n im  siln ie, u d z ie la ł m u  
y  ten  sposób n a jw yższe j n agrody, w y le w a ­
n e  p rzy te m  p o to k  sw ych  najp iękn ie jszych  
Prz ekleństw .

—  P an ie , —  w y ją k a ł nabab z Skookum - 
^ench —  daję panu tysiąc do larów , słyszysz  
Pan? Tysiąc  do laró w ... tys iąc  dw ieście!

T h o rn to n  podniósł się; oczy  jego b y ły  
tllok re  od łez , k tó ry c h  n ie  m yś la ł u k ry w a ć .

—  N ie , pan ie , n ie  —  o d rze k ł k ró lo w i 
^koo kum -B ench . —  Id ź  pan  do dyab ła , pa- 
*?*e: to jes t w szystko , co m ogę panu p o w ie ­
dzieć!

B ek u ją ł zęb am i poch yloną nad  n im  rękę  
tn o rn to n a  i ścisnął ją  tk liw ie ;  w id zo w ie  od­
j ę l i  się dyskre tn ie , a b y  n ie  p rzeszkadzać  
tem u „ te te -a -te te “ dw óch p rzy ja c ió ł.

V I I .
G ło s  s it;  o d z y w a .

Z d o b yw szy , d z ię k i B e k o w i, 1 6 0 0  do larów  
w  pięć m in u t, John T h o rn to n  zn a la z ł się 
w  m ożności spłacenia p ew n ych  krępu jących  
dług ów  i  u rze c zy w is tn ie n ia  p ro jek tu , oddaw na  
ju ż  obm yśliw anego w spóln ie  z  k ilk u  ko lega­
m i. C hodziło  o przed sięw zięc ie  pod ró ży  na  
W schód na p o szu k iw a n ie  bajecznej złotej 
m in y , o k tó re j podania sięgały samego po­
c zą tk u  h is to ry i k ra ju .

W ie lu  a w a n tu rn ik ó w  udaw ało  się w  podróż  
celem  je j odnalezien ia , lecz n ie w ie lu  z n ich  
p o w ra c a ło ; tysiące lu d z i zg inęło , n ie  pozo­
staw iając, po sobie śiadu. H is to ry a  tej m in y  
o b fito w a ła  w  ta jem nicze trag ed ye . N ie  znano  
im ien ia  pierw szego, k tó ry  ją  o d k ry ł. P raw d ę  
p o w ied ziaw szy , n ie  w ied z ian o  n ic  dokładnego  
i  o samej m in ie , lecz tw ie rd zo n o , że m iejsce  
jej m ają  w s k azyw ać  ru in y  chaty .

Ci, k tó rz y  p o w raca li, w yc ień czen i i ko n a ­
ją c y , op isyw a li ją , p o ka zu jąc  na  dow ód sw ych  
słów  b ry ły  z ło ta  zad z iw ia jące j w ie lkości, ja ­
k ich  n ig d y  p rzed tem  n ie  w id zian o .

N ik t  n ie  rościł sobie p ra w a  w łasności do 
ty c h  skarb ó w  —  lu d z ie  b ow iem , k tó rz y  je  
o d k ry li, daw no p o m arli. Pew nego w ięc  dnia  
John T h o rn to n , H ans i P e ter, w  to w a rzy s tw ie  
B eka i  sześciu in n y c h  psów, w y ru s zy li na  
W schód, ab y  szukać w  n ieznan ej m iejscowości 
skarbów , być m oże uro jonych.

P rze b y w s zy  na sankach siedm dziesiąt m il 
po p o w ierzch n i zam arzłe j rz e k i Y u k o n , skrę­
c ili na  rzekę  S te w a rt, m in ę li M a y o  i  M ac- 
Q u e rtin  i  podążając dalej p o w ierzch n ią  Ste­

w a rt aż do je j w y p ły w u , w zn ieś li się na  
s zczy ty  gór, sterczące ja k  kości pacierzow e  
k o n tyn en tu .

John T ho rn ton , w y b ie ra ją c  się w  ekspedy- 
eyę, n ie  lic z y ł n ig d y  na  lu d z i, lecz na  p rz y ­
rodę i  n ie  o b aw ia ł się odosobnienia. Z  garstką  
soli i  f l in tą  w  rę k u  m ógł zapuszczać się w  
n ajd ziks ze  m iejscow ości i daw ać sobie radę  
ta k  długo, ja k  ty lk o  zechciał. R ozporządza jąc  
zaw sze w o ln y m  czasem , zd o b y w a ł sobie ż y ­
w ność na w z ó r In d y a n  —  p o lo w an iem , po­
suw ając się w c ią ż  n a p rz ó d ; g dy b ra k ło  d z i­
c zy zn y , p o d ró żo w ał dalej bez k ło p o tu , pe­
w n y , że odn ajdzie  ją  prędzej czv  p óźn ie j. 
P o n iew aż p o ży w ie n ie  pod ró żn ych  składało  
się p ra w ie  w y łą c zn ie  z u p o low anej z w ie rz y ­
n y , ład u n ek  sań s ta n o w iły  ty lk o  n a rzę d z ia  i 
am u n ieya .

B y ł to  dla B eka okres n ieskończonych ro z ­
ko szy  i  uciech, k tó re  czerp a ł całą piersią  
w śród życ ia  bezustannej w łóczęg i po n ie ­
zn a n y m  k ra jm  urozm aiconej p o lo w an iem  i 
ryb o łó w stw em .

P rze z  całe tyg o d n ie  podróżow ano od ran a  
do n o c y ; podczas in n y c h  tyg o d n i, p rzec iw n ie , 
ja k b y  zapuszczano k o rze n ie  w  jak iem ś samo- 
tn em  m ie js c u : ro zk ład an o  o b ó z ; psy w a łę ­
sały się w  o ko licy , a lu d z ie  ko p a li do ły  w  
z iem i lu b  zm a rz ły m  ż w irz e  i p rze p łu k iw a li 
p rz y  ogniu duże m isk i złotego p iasku . R az  
cierp iano głód, ra z  zn ó w  zd o b yw an o  o b fite  
zapasy żyw ności, stosownie do zm iennego  
szczęścia w  m y ś liw s tw ie  i  do kap rysó w  z w ie ­
rz y n y .

Nadeszło la to ;  lu d z ie  i zw ie rzę ta  p rze b y ­
w a li na  tra tw ie  b łęk itn e  je z io ra  górskie , p ły ­

n ę li po n iezn an ych  rzekac h , n a  le k k ic h  czół­
nach , w yciosan ych  w  lasach o ko liczn ych . P ły ­
n ę ły  całe m iesiące w śród tego b łądzen ia  w  
ro zleg łych  p rzes trzen iach , k tó ry c h  żadna ręka  
lu d zk a  n ie  o zn aczy ła  na  m ap ie , a b y  im  w ska­
zać drogę, lecz k tó re  d ep ta ły  k ied yś  stopy  
lu d z k ie , je ś li m ożna b y ło  w ie rz y ć  podaniom .

P rzec h o d z iły  nad  n im i straszne n a w a łn ic e , 
w śród la ta  podnosiły się z a d y m k i śn ieżne i 
tnące w ia try , b łyskaw ice  ś lep iły  im  o c z y ; 
c h w ila m i p io ru n  u d erza ł tu ż  obok n ic h ; p rzy  
słońcu północnem  d rże li od z im n a  na  w yso­
k ic h  szczytach gór, w znoszących się ponad  
granicę w iecznych  ś n ie g ó w ; spuszczali się 
w  ciepłe d o lin y , ro jące  się od m o sk itó w , 
zb ie ra li pod c ieniem  lodo w ców  ow oce, k tó re  
d aw a ły  się p o rów nać ty lk o  z n a jp ię k n ie js zy ­
m i ow ocam i P o łudn ia .

Pod koniec ro k u  p o d ró żn i zapuścili się 
w  posępną, fa n tas tyczn ą  k ra in ę , k tó rą  p rze ­
rz y n a ły  g ru p y  je z io r , grom adzące la tem  w ko ło  
siebie chm ary  p tac tw a  wodnego ; te ra z  p ano­
w a ła  tu  cisza, p rze ry w a n a  ty lk o  m ro żącym i 
podm ucham i w ia tru  i  m elan cho lijnem  p lu ska­
n iem  fa l o sam otne brzeg i.

P rzez  całą z im ę trze j p o szu k iw acze  słota  
posuw ali się w  głąb k ra ju , k ie ru ją c  się n a-  
w p ó ł zag in io n ym i ś ladam i sw ych p o p rzed n i­
k ó w . R az n a tra fili  na  drogę, w y rą b a n ą  z gruba  
w  lesie, k tó ra  p ro w a d z iła , ja k  się zd aw ało , 
do ow ej zn iszczonej c h a ty ; I§pz droga ta , 
bez p o czątk u  i  bez końca, pozostała ta je ­
m nicą, ja k  p rzezn aczen ie  i  m yś l tego, k tó ry  
ją  p rzep ro w ad ził.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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d ro g ę  k ła m s tw a , p rz e s y ła ją c  do p is m  k ła m ­
l iw e  k o m u n ik a ty .

N a  k ła m s tw a  te  d a liś m y  ju ż  k i lk a  r a z y  
o d p o w ie d ź ; o b e c n ie  p o d n o s im y  je s zc ze  r a z : 
N ik t  n ie  w c ią g a ł ro b o tn ik ó w  p rze m o c ą  do  
s to w a rz y s z e n ia , te m  m n ie j n ie  d z ie je  s ię  
to  te ra z  w  c za s ie  s t r e jk u ;  w  n a s ze j o rg a ­
n iz a c y i n ie  c h o d zi o im p o n o w a n ie  lic z b ą  
c z ło n k ó w , a le  o s o lid a rn o ś ć . K a ż d y  c z ło ­
n e k  m u s i d o s ta ć  z a p o m o g ę  w  c zas ie  s tre j­
k u  lu b  lo k a u tu , w ię c  n ie  b y ło b y  ra c y i  
w c ią g a ć  lu d z i w  c h w ili ,  k ie d y  za p o m o g a  
im  się ju ż  n a le ż y .

C o  się  ty c z y  n ie ja k ie g o  B a ra n o w s k ie g o ,  
p r z y je c h a ł o n  z  K ró le s tw a  i  n a  k i lk a  d n i 
p rz e d  lo k a u te m  w p is a ł s ię  do o rg a n iz a c y i 
z a w o d o w e j s to la rz y , c h o c iaż  n ie  b y ł  so- 
c y a lis tą , b o  p r z y  p r z y j  m e w a n iu  c z ło n k ó w  
n ik t  o to  n ie  p y ta . O k a z a ło  się , że  ta  „o - 
f ia r a  s o c y a lis tó w "  je s t  p i ja k ie m  i  a w a n tu r ­
n ik ie m , k tó re g o  n ie ty ik o  że  n ie  w c ią g a n o  
d o  lo k a lu , le c z  o w s z e m  w y rz u c o n o  g o , p o -  
c ze m  n a  u l ic y  z r o b i ł  ze  s to ją c y m i ta m  
p ie k a r z a m i a w a n tu rę .

C h c e m y  p o d n ie ś ć  je s z c z e  je d e n  f a k t : 
o to  m a js tro w ie  m ó w il i  w  k o m is y i,  szcze­
g ó ln ie j p . M u r a n y i ,  że  lo n  2  K  6 0  h  d z ie n ­
n ie  je s t  d o s ta te c z n y , g d y ż  ro b o tn ic y  są  
„ le n iw i"  i n ie  z a ro b ią  n a w e t  te g o . T y m ­
cza s e m  te r a z  p . M u r a n y i  w z ią ł  do ro b o ty  
m a ły c h  m a js te rk ó w  i  p ła c i im  po  8  k o ro n  
d z ie n n ie , a  c i ro b ią  po  4  fu t r y n y  d z ie n n ie , 
m a ją  w s z y s tk o  z  m a s z y n , p o d cza s  g d y  ro ­
b o tn ik  „ le n iw y "  z ro b ił  6  do  8  fu t r y n  d z ie n ­
n ie . Z o b a c z y m y , c ey  p p . M u r a n y i  i  S te in ­
b e rg  p o tr a f ią  d łu g o  p ła c ić  ta k i  lo n .

P . M e re s iń s k i, p re ze s  k o m is y i s tre jk o -  
w e j m a js tró w , p ie rw s z y  ła m ie  s o lid a rn o ś ć  
m a js te rs k ą  i  w z ią w s z y  d w ó c h  ła m is tre j-  
k ó w , w y s ła ł  ic h  n a  ro b o tę  do  W ie lic z k i .

K ie p s k o  je s t  z  m a js t ra m i, a  ro b o tn ic y  
m a ją  w a k a c y e  i  b ę d ą  p a t r z y l i  n a  k lę s k ę  
ty c h  p a n ó w , k tó r z y  s a m i z a w in il i .

Przegląd polityczny.
 ̂ A ustrya I R um unia. Z  p o w o d u  o d w ie d z in  

ru m u ń s k ie g o  p r e z y d e n ta  m in is tró w  S tu r -  
d z y  n a  S e m m e rin g u  d o n o s i „ P o lit is c h e  
K o rre s p ." , że  o p ró c z  s p ra w y  t r a k ta tu  h a n ­
d lo w e g o  z  R u m u n ią , co do k tó re g o  d e f in i­
ty w n e  ro k o w a n ia  ro zp o c z n ą  się  w  je s ie n i
b . r . ,  p rz e d m io te m  k o n fe re n c y i m ię d z y  
S tu rd z ą  i  b a r . A e h re n th a le m  b y ła  ta k ż e  
s p ra w a  m a c e d o ń s k a , g d y ż  R u m u n ia  z a ró ­
w n o  ze  w z g lę d u  n a  p o k r e w n y  szczep  
K u c o w a ła c h ó w  ja k o te ż  n a  s w o je  p o ło że n ie  
g e o g ra fic z n e  ż y w o  się  in te re s u je  re fo rm a ­
m i m a c e d o ń s k ie m i i  ż y c z y  so b ie  u t r z y m a ­
n ia  p o k o ju  i „ s ta tu s  q u o “ n a  B a łk a n ie .  
„ P o lit . K o rre s p ."  z w ra c a  u w a g ę  n a  szc ze re  
z w a lc z a n ie  b a n d  z e  s tro n y  B u łg a ry i  i  p r z y ­
ta c z a  to  ja k o  w z ó r  d la  A te n  i  B e lg ra d u , 
k tó r e  p o w in n y  ja k  n a js z y b c ie j ró w n ie ż  
p ó jść  ś la d a m i B u łg a ry i .

Szpiegostw o n iem ieck ie  w  A nglii. H is to ry a  
w o jn y  fran cu sko -n iem ieck ie j z  r . 1 8 7 0 /1  po­
k a za ła , że p rzy g o to w an ie  znajom ości te re n u  
p rzy s zły c h  operacy i w o jen n ych  jes t p ie r­
w s zy m  w a ru n k ie m  zw y c ięs tw a . D ziś  ju ż  po­
w szechn ie  w iadom o, że p rzed  w ybuch em  
w spom nianej w o jn y  szp iedzy  n iem ieccy p rzez  
k ilk a  la t  p rze b y w a li w e  w schodnich p ro w in -  
cyach F ra n c y i, skąd sztab o w i genera lnem u  
w  B e rlin ie  d o starczy li bardzo  cennych w ia ­
dom ości. T a  sam a h is to rya  p o w ta rza  się obe­
cnie w  A n g lii. P rzed  k ilk u  d n iam i w niesiono  
w  Izb ie  g m in  do m in is tra  w o jn y  in te rp e la -  
cyę, w  k tó re j w skazan o , że o fice ro w ie  n ie ­
m ieccy ca łym i tłu m a m i p rze b y w a ją  w  A n g lii 
pod p rzeb ran iem  ku p c ó w , tu ry s tó w  itd ,, że  
fo to g ra fu ją  i  szk icu ją  m iejsca obronne, ba ­
d a ją  drogi i  to ry  ko le jo w e , s łow em  zb ie ra ją  
w szys tk ie  dane, ab y  w  raz ie  w y lą d o w a n ia  
a rm ii n iem ieck ie j o d razu  znaleźć  się na w ła ­
ściw ej drodze.

M in is te r w o jn y  H a ld an e  o d p o w ied zia ł, że  
w  A n g lii k a żd em u  w olno  rob ić co m u się 
podoba, b y le  ty lk o  n ie  zb liża ł się do p o rtó w  
i  m iejsc o b ronnych . D z ie n n ik i ostro k ry ty ­
k u ją  tę  odp ow iedź i  w ym a g a ją  od rząd u , 
a b y  te m u  skan d a lo w i, zag raża jącem u  p rz y ­
szłości A n g lii, kres p o ło ży ł.

Przegląd społeczny.
Z grom adzen ie ro botn ikó w  m łodocianych,

zw o ła n e  p rzez  stacyę p ła tn ic zą  z w ią z k u  ro ­
b o tn ik ó w  m łod ocianych A u s try i, odbyło  się 
19  bm . w  sali stow . „Postęp" p rzy  ud z ia le  
2 0 0  ro b o tn ik ó w  m łodocianych . O stano w isku  
ro b o tn ik ó w  m łod ocianych w obec au stryack ie - 
go z w ią z k u  ro b o tn ik ó w  m łod ocianych re fe ­
ro w a ł to w . Leopeich , k tó ry  ob jaśn ił cele 
z w ią z k u  i n a w o ły w a ł do w stąp ien ia  do Bta- 
cy i p ła tn icze j, k tó ra  is tn ie je  za led w ie  4  ty ­
godnie a lic z y  ju ż  75 cz ło n kó w .

W  d ysku syi p rze m a w ia ł p. G le isner, k tó ry  
ośw iadczy ł, że jes t p rze c iw n ik ie m  z w ią z k u  
ro b o tn ik ó w  m łodocianych , podczas g dy na  
pop rzedn ich  zgro m adzen iach  głosił, że jest

za centra lą , ale „z ró żn ych  p o w o d ó w " w s tą ­
pić n ie  m oże. C iętą  odp raw ę d a li m u  to w . 
H eu b erg er i M ischel, k tó rz y  w y k a z a li dem a­
gogiczne w ys tąp ie n ie  G leisnera w obec z w ią ­
z k u  i  s zko d liw ą  działalność lokalnego stow a­
rzyszen ia  ro b o tn ik ó w  m łodocianych .

Z pow od u spóźnionej p o ry  i  a w a n tu rn i­
czego zac h o w y w a n ia  się m alców  separaty­
stycznych  p rzew o d n iczący  zgro m adzen ie  za ­
m k n ą ł.

Z w ra c a m y  się do żyd o w skich  cze lad n ikó w  
separatystó w , a b y  n ie  zm uszali m łodocianych  
biciem  i g ro źb am i do w stąp ien ia  do separa­
tys ty czn e j o rg an izacy i m łod ocianych , gdyż  
w  p rze c iw n y m  ra z ie  p o tra fim y  sobie dać ra ­
dę z ta k im i n ap astn ikam i.

7 a Harmn w y sy * a m y  K a t a l o g  n a j-c.u u lii mu n o w s z y c h  p a r ty jn y c h  w y ­
d a w n ic tw  k a ż d e m u , k to  n a d e ś le  s w ó j a d res . 
Z . K l e m e n s i e w i c z ,  A d m in is tr a c y a  w y ­
d a w n ic tw  P . P . S . D . K r a k ó w , W iś ln a  5.

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 2  lip c a .

H a w i i r  k r a k a w a t k l e .

Posiedzenie Rady m iasta , zap o w ied z ian e  
na c z w a rte k  23  b . m ., o bejm uje  n astępu jący  
p o rząd ek  d z ie n n y : 1) spraw ę b u d y n k ó w  p rzy  
koście le  św . Id z ieg o , 2) u tw o rze n ie  n o w ych  
aptek , 3 ) zam kn ię c ia  ra c h u n k o w e , 4 ) posie­
d zen ie  ta jn e , na  k tó re m  m a n astąp ić  n o m i- 
n acya  f iz y k a  m iejsk iego.

N aczelnym  le karzem  k ra k o w s k ie j d y re k c y i 
k o le i p ań s tw o w ych  po śm ierci dra Z o lla  m ia ­
n o w a n y  został d r A n to n i Jab łoński.

K am ienlczn icy krakow scy, obok n ie m o ż li­
w ie  w yso k ich  czynszów , w z ię li się i  na in ­
n y  sposób, u n ie m o ż liw ia ją c y  lu d z io m  n ieza ­
m o żn ym  w y n a ję c ie  m ieszkan ia . Po cichu  
z m ó w ili się m ię d zy  sobą, że ro d zin o m  z k i l ­
k o rg iem  dziec i n ie  będą w y n a jm o w a li m ie ­
szkań, a lbo że za to  zażą d a ją  zn aczn ie  w y ż ­
szego czynszu . K a m ie n ic zn ic y  n ie  p iszą n a ­
tu ra ln ie  na k a rtk a c h , zap o w iad a jących  na  
b ram ie  m ieszkan ie  do w y n a ję c ia , że ro d z in y  
z d z iećm i są w y łączo n e , ale w  p ra k ty c e  k a ­
ż d y  stróż jes t p o in fo rm o w a n y , ab y  od chcą­
cego w y n a ją ć  ten  szczegół d yskre tn ie  w y c ią ­
g ną ł. N ienaw iść  sw ą do dziec i posunęli k a ­
m ien iczn icy  do tego stopnia, że  ta m , gdzie  
zdecyd u ją  się ju ż  w puścić ro d z in y  z d z iećm i 
—  n a tu ra ln ie  za  w y żs zy m  czynszem  —  w y -  
m aw i iją  sobie, że dzieciom  n ie  w o ln o  u ż y ­
w ać  fro n to w y c h  schodów, n ie  w olno  baw ić  
się na gankach i p o d w ó rzu  itd .

N ad u życ ie  to  przen iosło  się ju ż  p o w o li i 
n a przedm ieścia , a m ożna sobie w y o b ra z ić  
sytuacyę tak ieg o  ojca ro d z in y , k tó ry  albo  
w ogóle m ieszkan ia  n ie  dostanie, albo m usi 
co m iesiąc oglądać się za innem .

A  m ag is tra t ciągle „s tu d yu je"  k w e s ty ę  b u ­
d o w y  dom ów  ro b o tn iczych .

K o m ite t M uzeum  Narodowego o d b y ł w czo ­
ra j posiedzenie, na k tó re m  p rzy ję to  do za ­
tw ie rd za jące j w iadom ości i polecono ogłosić 
d ru k iem  sp raw ozdan ie  d y re k c y i M u zeu m  za  
ro k  1 9 0 7 . W y b ra n o  ko m isyę w y m ia n y  du­
b le tó w , do k tó re j w esz li pp. W . B a rty m o - 
w s k i, h r. J. M yc ie lsk i, W . W itty g , L . L e p s z y ; 
do k o n tro li w y d a tk ó w  w y b ra n o  p ro f. Ju lian a  
N o w a k a  i  L . Lepszego.

W ypadek na W iś le . D ziś  o g od zin ie  7 ra ­
no w jech a ł paro b ek  gospodarza Jana B u rko - 
sza ze Z w ie rzy ń c a  z w o zem  zap rzężo n ym  
w  parę  k o n i do W is ły  p o w y że j ujścia R u d a­
w y d la w y p ła w ie n ia  k o n i. N ag le  p rąd  po­
rw a ł w ó z na  g łęb inę, gdzie  cz ło w ie k  i k o n ie  
za c zę ły  tonąć. W  k ry ty c z n e j c h w ili n ad b ie ­
g li żo łn ie rze  z p o b lisk ich  ko szar tre n u  i 
w szystko  w y ra to w a li.

N iebezpieczna to p o la . S traż  p o żarn a  w e ­
zw a n ą  została  w czo ra j na  u licę  Ł o b zo w ską , 
gdzie o lb rzy m ia  topo la  podm ulona deszczem  
za g ra ża ła  d o m k o w i p a rte ro w em u  pod 1. 37 . 
S traż  topolę ścięła do p n ia .

Ogień w fab ryce  Tow arzystw a p rzem ysło ­
wego n a  Zab ło ciu  w y b u c h ł w s k u te k  is k ry  
spadłej z ko m in a  n a  c y n ka rn ię , k tó ra  też  
spłonęła. A k c y i ra tu n k o w e j, p ro w ad zo n ej b a r­
dzo d z ie ln ie  p rze z  ro b o tn ik ó w  fa b ry k i i  straż  
p o żarn ą  sąsiedniej g w o ź d z ia m i, udało  się po­
ża r z lo ka lizo w ać . Już k ie d y  akcya  b y ła  w  
p e łn y m  to k u , n ad je ch a ły  straże po żarn e  z 
Po dgórza i  K ra k o w a , k tó re  d z ie ła  ra tu n k u  
doko ń czy ły .

Z te a tru  ludowego k o m u n ik u ją  n a m : N a  
sobotę p rzy g o to w u je  d yre k e y a  sensacyjną  
now ość p i :  „ 1 3 " , 4 -a k to w ą  burleskę z ty ­
pam i w z ię ty m i z b ru k u  k ra k o w s k ie g o . —  
P ró b y  dobiegają końca.

P rzy jaźn iący  przed sądem . D zis ia j odbyła  
się ro zp ra w a  apelacyjna  przed  sądem  k ra jo ­
w y m  w  spraw ie  pob ic ia , jak ieg o  swego czasu  
d oko nali p rzy ja źn ią c y  na to w . M . B o b ro w ­
skim  podczas zgro m adzen ia  ro b o tn ik ó w  k ra ­

w ieck ich  w  lo k a lu  „ P rz y ja ź n i" . Poszkodo­
w anego to w . B obrow skiego zastęp o w a ł to w . 
d r M a re k .

Sąd u zn a ł w  zupełności w in ę  oskarżonych  
„ fila ró w "  p rz y ja ź n ia c k ic h : C udka , P is zk ie w i-  
cza i  Schm idta i  zasąd ził ich  n a  5 d n i a re ­
sztu  i ponoszenie ko sztó w .

T a k  zako ń c zy ła  się głośna spraw a „p rze ­
k o n y w a n ia "  pięścią, ja k ie  chcieli stosować  
nasi chrześcijańsko-socyaln i.

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w  niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatr a  m iejskiego w  K ra ­
kowie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Środa po raz trzeci: „Czar walca", operetka w  3 
akt. O. Straussa.

Czwartek po raz ostatni w bieżącym sezonie: 
„Cyganerya", opera w 4 aktach Pucciniego, wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby.

Piątek po raz czwarty: „Czar walca", opertka w 
3 akt. O. Straussa.

Sobota po raz piąty: „Czar walca", operetka w 
3 aktach Oskara Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka", opera narodo­
wa w 4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca", oper. 
w  3 akt. O. Straussa.

Repertuar teatru ludowego.
Środa: „Mokra przygoda".
Czwartek: „Mokra przygoda".
Piątek: „Mokra przygoda".

Ndwiay lwowskie.
Pożar w  ra fin ery ! n a fty . W e  w to re k  w  po ­

łu d n ie  w y b u c h ł w  ra f in e ry i n a fty  Landes- 
berga na Z n ies ien iu  (przedm ieście  L w o w a )  
p o żar. Z a p a liła  się ro p a  w  zb io rn ikach , k tó ra  
potem  ro z la ła  się po p lacu  fa b ry c zn y m . —  
S traż  p o ża rn a  u syp a ła  w a ł z ie m n y  d la  uch ro ­
n ien ia  b u d y n k ó w , a po 3-g o d zin n e j p racy  
ogień ugaszono.

Jak żandarm i w ym uszają zezn an ia . P rzed  
k ilk u  m ies iącam i aresztow ano  w  S iem ian ó w ­
ce pod L w o w e m  gospodarza S te fan a  W o źn ia -  
k ie w ic z a  pod za rzu te m  k ra d z ie ż y . A reszto ­
w a n y  na  ro zp ra w ie  w y p ie ra ł się w in y , tw ie r ­
dząc, że ża n d a rm i b ic iem  i g ro źb am i zm u sili 
go do p rzy zn a n ia  się. Sąd te m u  n ie  u w ie rz y ł 
i  zasądził W o źn ia k ie w ic za  n a  k ilk a  m iesięcy  
w ię z ie n ia . W s k u te k  starań  obro ń cy  n a jw y ż ­
szy try b u n a ł w  W ie d n iu  w y ro k  te n  zniósł, 
a 15  b. m . p rzep ro w ad zo n o  w e  L w o w ie  n o ­
w ą  ro zp ra w ę , k tó ra  zako ń c zy ła  się u w o ln ie ­
n iem  W o ź n ia k ie w ic z a . Ś w ia d k o w ie  zezn a li, 
że żan d a rm i is to tn ie  b ic iem  w y m u s ili p rz y ­
zn an ie  się do k ra d z ie ż y , k tó re j W . n ie  po­
p e łn ił.

Z  f c r ą j p u
Burze i w y lew y. W  k ilk u  n o ta tkach  do­

n ieśliśm y o b urzach  i za lew ach  w  ró żn ych  
częściach k ra ju , k tó re  w y rz ą d z iły  znaczne  
szko d y  i poch łonęły k ilk a d z ie s ią t o fia r  w  lu ­
dziach . O bok w y lic zo n y c h  ju ż  p o w ia tó w  bu­
rze  n ie  o szczędziły  i  następ u jących :

W  pow iecie  S a m b o r s k i m  b u rze  i g rad y  
zn is zc zy ły  zb o ża ; w o d a za la ła  ogrody i  z u ­
p e łn ie  zn iszczy ła  tego roczny  zb ió r ja rz y n .

W  pow iecie  b u c z a c k i m  b u rza  zeszłej 
środy zn iszczy ła  p łod y p o ln e ; od p io ru n ó w  
b y ło  k ilk a  p o żaró w .

W  pow iecie  s a n o e k i m  szala ła  b u rza  z 
gradem , u le w ą  i g rom am i, k tó ra  poczyn iła  
ogrom ne spustoszenia w  dom ach w ie jsk ich , 
polach i  ogrodach. S tacye k o le jo w e : L isko , 
Z a ła ż  i Zagórz w ezb ran a  w oda ca łk iem  za ­
la ła , w s k u te k  czego ru ch pociągów  u leg ł zn a ­
czn ym  opó źn ien iom . S zko d y  p rze w a żn ie  n ie  
ubezpieczone.

W  M i k u l i ń c a c h  (p o w ia t T arn o p o l) w  
dniach  15 i 16 b . m . szala ła  n ie b y w a ła  bu ­
rza . D n ia  15  od w czesnego ju ż  ran a  grom a­
d z iły  się czarne c h m u ry ; około  godz. 1 w  
p o łu dn ie  z e rw a ła  się g w a łto w n a  w ic h u ra , ła ­
m iąc w ie le  d rze w  w  sadach i lesie i  tra tu ją c  
w szystko  po drodze. Z a  ch w ilę  z e rw a ła  się 
straszliw a b u rza , w śród n ieus tannych  g rzm o ­
tó w  i  p io ru n ó w  p o la ły  się p o to k i u le w y , ta k ,  
iż  rze k a  Seret n iem al w  je d n y m  m om encie  
w y s tą p iła  z b rzeg ó w . S zko d y  znaczne. N a  
dru g i dzień  b u rza  zn o w u  n a w ie d z iła  M ik u -  
lińce. W śród potopu u le w y  p a d a ły  gęste p io ­
ru n y , z k tó ry c h  jed en  u g o d ził w  te le fo n  h r. 
R eya , n ie  w y rzą d za ją c  w  m ieście żadnego  
w y p a d k u .

W  pow iecie  b r z o z o w s k i m  straszna b u ­
rz a  n a w ie d z iła  g m in ę K ońskie. P o p rzed ziła  
ją  n ie b y w a ła  spiekota i  parność p o w ie trza . 
O koło  godz. 5 po p o łu d n iu  zad ą ł s trasz liw y  
w icher, z ry w a ją c  z z iem i tu m a n y  k u rzu , 
k tó re  p rzy s ło n iły  w id n o k rą g . T ym czasem  nad  
oko licą  zaW isnęła p o tw o rn a  chm ura. O koło  
godz. 6 w  jed n e j c h w ili za p a n o w a ły  c iem n o­
ści egipskie. Z a k o tło w a ło  n a  n ieb ie , a chm u­
ra , n ib y  o kro p n y  w u lk a n , zaczęła  w yrzu cać  
ze swego ło n a  o lb rzy m ie  p ła ty  w o d y  i  g radu. 
Szalejącem u ż y w io ło w i to w a rzy s zy ła  trąb a  
p o w ie trzn a , k tó ra  za k rę c iła  się nad  z iem ią ,

druzgocąc i tra tu ją c  w szystko  po drodze. 
P a d a ły  zgru chotane o lb rzy m ie  d rze w a , ro z­
la ty w a ły  się b u d y n k i i dom ostw a, n ib y  garść 
p ierza .

W ybór w  Chrzanow skiem  w  m iejsce h r. 
A n d rze ja  Potockiego o d b y ł się w czo ra j. P o ­
słem sejm ow ym  w y b ra n y  został h r . E d w a rd  
M ycie lsk i. P u p il S to ja łow skiego , S tohandel, 
o trzy m a ł śm iesznie m ałą  ilość głosów .

D em onstracya za powszechnem  ubezpie­
czeniem  na starość, w  chorobie i n iezd o ln o ­
ści do p racy  o d b y ła  się w  n ied z ie lę  19  bm . 
w  M o raw s k ie j O straw ie . Z  całego zag łęb ia  
ostraw skiego p rzy b y ło  k ilkan aśc ie  tysięcy  
ro b o tn ik ó w  z c zerw o n ym i g w o źd z ik a m i na  
piersiach, idąc  pochodam i z c ze rw o n y m i 
sztan d aram i na  czele. D o  zgro m adzonych  
tłu m ó w  p rze m a w ia li posłow ie to w . Prokesch  
i  Pospiszil oraz to w . Jarosz.

Z g ro m ad zen i jednogłośnie u c h w a lili rezo - 
lu cyę , dom agającą się od rzą d u  w p ro w a d ze ­
n ia  ja k  n a jp ręd ze j w  życ ie  u s taw y  zab ezp ie ­
czającej b y t  ro b o tn iko m  i ich  ro d zin o m  w  
ra z ie  choroby, n iezdolności do p ra c y  i  na  
starość. Po w iecu  odb yła  się zab aw a  ro bo­
tn icza .

Zw ycięstw o robotn ików  w  S try ju . R az  p rze ­
cie sp raw ied liw ości stało się zadość. Po ty ­
lo k ro tn y c h  zgro m adzen iach , dem onstracyach, 
n o ta tkach  w  „G łosie" i  „N a p rzo d z ie " , s taro­
stw o s try jsk ie  zm uszone b y ło  sza jkę  z ło d z ie i 
z kasy  chorych napędzić  i  oddać rz ą d y  ty m ­
czasow e ko m is a rzo w i rząd o w em u  w  osobie 
em erytow aneg o  sekre tarza  p o w ia to w eg o  Po- 
spischila, dodając m u  6 m ężó w  za u fa n ia , 
w śród k tó ry c h  zn a jd u je  się to w . d r F e u e r- 
stein . R o b o tn icy  s try jscy  odn ieśli p rzez  to  
zupełne zw y c ięs tw o , za ich  s taran iem  w y p ę ­
dzono z ło d z ie i, a z  n im i ta k że  Solskiego, 
k tó ry  w  ostatn ie j c h w ili, w id ząc  że to  n ie  
ż a rty , w n ió s ł rezyg n acyę , a w zg lę d n ie  z ło ­
ż y ł m an d at „d la  b ra k u  czasu". Jedno nas  
ty lk o  d z iw i, dlaczego w ła d za  ta k  n ieb e zp ie ­
cznego cz ło w ieka , ja k im  jes t k o n tro lo r kasy  
W eiss, zostaw iła . C zy  d o p raw d y  kasa n ie  
m og łaby się obejść bez tego cz ło w ie k a ?  Je­
steśm y je d n a k  p e w n i, że  p. Pospischil, o 
k tó ry m  słyszeliśm y, że  jes t u c zc iw y m  i  spra­
w ie d liw y m  c z ło w ie k ie m , bez p ard o n u  go w y ­
rzu c i. W s za k  obecnie So lski n iem a n ic  do 
gadania, a W eiss do p ro w ad zić  m oże dalej 
do n ie m iły c h  scysyi. R o b o tn icy  n ie  chcą  
w a lk i, jen o  ich życzen iem  jes t, a b y  k o m i­
sarz rzą d o w y  w  ja k  n a jk ró ts zy m  czasie za ­
p ro w a d z ił w  kasie  ład  i  p o rząd ek  i  u ch ro n ił 
kasę od b a n k ru c tw a . A  p o rząd ek  i  d o b ro b y t  
ty lk o  w ów czas będzie  w  kasie , g d y  W eissa  
w  n ie j za b ra k n ie , o czem  bard zo  dobrze  
w ie  p . d r G a łuszka, ko m isarz  starostw a i on  
n ie w ą tp liw ie , ja k o  re fe re n t kasy  chorych, 
p o in fo rm u je  p. Pospischila.

Dwa zab ó js tw a. Z  B olechow a donoszą: 
Onegdaj zn a lez io n o  w  lesie obok B olechow a  
służącą u  p. Schm oraka, d z ie rża w c y  ta m te j­
szej p ro p in acy i. n ie ż y w ą . D z ie w c zy n a  udała  
się p rzed  14  d n iam i do lasu n a  ja g o d y .

R ó w n ież  tego dn ia  z a b ił 9 pchn ięc iam i 
noża p o lie yan ta  gm innego F y ły k a  s try j tegoż. 
F y ły k  z m a rł następnego dnia . M o rd erca  z n a j­
duje  się w  w ię z ie n iu .

K rajow a szkoła sukiennicza w  R akszaw ie  
zaw iad am ia , że ju ż  obecnie m o żn a  zap isy­
w ać  u czn ió w  na kurs  n a u k i ro zp o czyn a jący  
się dn ia  1-go w rześn ia . W a ru n k i p rzy ję c ia  
u czn ió w  zw y c za jn y c h  są następujące.

1. U ko ń czen ie  z d o b rym  postępem  p rz y ­
na jm n ie j szko ły  lu d o w e j lub  o d p ow iedn ie  te ­
m u w y k szta łcen ie  w  in n y  sposób n ab y te .
2. U ko ń czo n y  14  ro k  ży c ia  i n a le ży te  ro z ­
w in ięc ie  fizy c zn e . S zko ła  m a na  celu p rzy  
pom ocy n a u k i teore tyczne j i  p ra k ty c zn e j 
kszta łc ić  u czn ió w  na  p rzo d o w n ik ó w  (m a j­
stró w ) i  zaw o d o w ych  s u k ie n n ik ó w , oraz po ­
dać m ło d z ie ży , k tó ra  pośw ięci się te m u  za ­
w o d o w i, w s zy s tk ie  w iadom ości, ja k ie  do n a ­
leży teg o  p ro w ad zen ia  rzem ios ła  są p o trzeb n e .

N a u k a  w  szko le trw a  2 w zg lęd n ie  3 ła ta  
i jes t b e zp ła tn a ; nadtó  u c zn io w ie  za  prace  
p ra k ty c zn e , w y k o n a n e  w  salach roboczych  
o trzy m u ją  p ien iężn e  n agrody.

U c zn io w ie  u b o d zy  a p iln i, u zyskać  m ogą  
za skrom ną d o p łatą  pom ieszczenie w  bursie  
szkolnej. B liższych  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  za rząd  
szko ły .

| gabora rosyjskiego.
W yłudzone oszustw em  zazn an ia . W  gazecie  

„R ie c z"  c zy ta m y : „1 0  lip ca  p rzed  p rze rw ą  
w a k a c y jn ą  w  posiedzeniach D u m y  w niesiono  
in te rp e lacyę  (fra k e y a  so c .-d em o kratyczn a) do 
prezesa g ab in etu  m in is tró w  z p o w o d u  b e z ­
p ra w ia  n a cze ln ika  w a rszaw sk ie j o ch ran y , ja ­
k iego  się dopuścił w  spraw ie  O w c za rk ó w n y , 
w p ro w a d za jąc  do je j celi agenta o ch ran y  i 
p rzed staw ia jąc  go, ja k o  pom ocn ika  ad w o k a ta  
P a tk a , b y  w  ten  sposób w y łu d z ić  od n ie j 
zezn an ia .

K o rzys ta jąc  z p rzy ja zd u  a d w o k a ta  p rz y ­
sięgłego p. P a tk a  do P e tersburga, poprosi­
liśm y  go o u d z ie len ie  n am  szczegółow ych  
danych w  tej spraw ie .

G ŁÓ W N Y  S K Ł A D  FA RB „ t l  I  C M  l i D C D C  PODGÓRZE
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Jak  w iadom o, p o lic y i n ie  u d aw ało  się do­
syć długo w y k ry ć  spraw ców  zam achu na  g e ­
n e ra ł gub ernato ra  w arszaw skiego  S kałłona. 
A genci ochrany w  ciągu paru  la t ś led zili za  
osobam i, k tó re  p o d e jrzew a li o u d z ia ł w  za ­
m achu. W zg lęd n ie  n iedaw n o zaaresztow ano  
dw ie  p a n ie n k i, k tó re  po d e jrzew an o  o u d z ia ł 
w  nim . Odnośnie do jedne j z n ich , Z o fii 
O w c za re k , szw aczk i is tn ia ły  p ew n e poszlaki, 
ale zupe łn ie  niedostateczne d la  oddania je j 
pod sąd; druga zaś b y ła  zaareszto w an ą li 
ty lk o , ja k o  p rzy jac ió łka  p ierw sze j. O w czar- 
k ó w n a  w  sw ych zeznan iach  n ie  za k o m u n i­
k o w a ła  żadnych  danych, k tó re b y  ją , lub  sje j 
p rzy ja c ió łk ę  O stro w ską m og ły  skom prom ito ­
w ać. W ów czas ochrana postanow iła  użyć  
fo rte lu .

O w czarkó w n ie  ośw iadczono, b y  zw ró c iła  
się do jednego z ad w o kató w , sąd b ow iem  
m a się n ieb aw em  odbyć. N a le ży  p rzy te m  za ­
u w a ży ć , że w  W a rszaw ie , ja k  zresztą  i  w szę­
dzie , grupa ad w o k a tó w  p o lityczn ych  jes t n a ­
der n ie liczną , składa się z 2 — 3 p op u larnych  
a d w o kató w . D o  n ic h  na leża ł i P a tek .

A c zk o lw ie k  O w czarkó w n a  osobiście nie  
zn a ła  p. P a tk a , to je d n a k  natyc h m ias t ośw iad­
czy ła , że je m u  p o w ie rzy  sw ą spraw ę, co też  
zapisano do p ro to ko łu .

W  k ilk a  d n i potem  do celi O w c za rk ó w n y  
w szed ł ja k iś  m ło d y  cz ło w iek  w e  fra k u , ze 
zn aczk iem  u n iw e rs y te c k im , z te k ą  w  rę k u  i  
p rzed staw ił się ja k o  pom ocnik ad w o kata  p rzy ­
sięgłego S tan is ław a P a tk a . P a n  ten  w  ro zm o ­
w ie  o św iadczył, że P a te k  zachorow ał i zape­
w n e  n ie  będzie  m ógł osobiście bronić O w czar­
k ó w n y , w obec czego on z polecenia m ece­
nasa P a tk a  p rzyc h o d zi zao fia ro w ać  je j swe  
usług i. O w czarkó w n a  za u fa ła  p rzy b y s zo w i i 
ofertę  jego p rzy ję ła . Co gorsza, rzeko m em u  
a d w o k a to w i z zupełnem  zau fan iem  opo w ie­
dzia ła , ja k i u d z ia ł b ra ła  w  zam achu  n a  S k a ł­
ło n a , k to  jeszcze b y ł u czestn ik iem , k to  rz u ­
c ił bom bę, z k tó rego  okn a  i  t . d. W  ten  spo­
sób O w czarkó w n a  dała bardzo w ie le  danych  
p rzec iw k o  sobie i p rzec iw k o  O stro w skie j.

Rozmowę tę p o d s łu c h iw a ł-i za p is y w a ł do­
słow nie u k ry ty  w  sąsiednim  po ko ju  sztab- 
re tm is trz  ża n d a rm e ry i U . i  agent ochrany K .

„A d w o k a to w i"  zezn an ia  w  c z te ry  oczy nie  
w y s ta rc zy ły . P rag n ą ł m ieć je  n a  piśm ie, w o ­
bec czego o św ia d c zy ł:

—  Po w ys łu ch an iu  p an i, u w ażam  je j spra­
w ę  za ta k  p o w ażn ą , że m ó w iąc  szczerze, o- 
baw iam  się podjąć się je j. P rzypuszczam , że  
g d y b y  P a tk o w i b y ły  znane w sze lk ie  szcze­
g ó ły  sp raw y, on bez w zg lęd u  na  chorobę nie  
u stąp iłb y  je j m n ie . N a jlep ie j b y ło b y , g dyb y  
p a n i nap isała  do P a tk a  i  w  liście w yszcze ­
g ó ln iła  to w szystko , co m i p a n i w łaśn ie  o- 
p o w ied zia ła . Ja ze swej s tro n y  poprę prośbę  
pan i i p rzyp uszczam , że P a te k  się zgodzi.

N ie  pod ejrzew ając  podejścia O w czarkó w n a  
napisała  żą d a n y  lis t do P a tk a  i  u ży ła  w  ty m  
liście z w ro tu : „S za n o w n y  T o w a rzy s zu !"

Tego ż samego dn ia  w  nocy u ad w o kata  
P a tk a  zrob iono re w iz y ę , poczem  go zaare ­
sztow ano i  odstaw iono do X .  P a w ilo n u  cy­
ta d e li w arszaw sk ie j. N ie  w ied ząc  o n iczem  i 
n ie  dom yślając się n a w e t p rzy c zy n y  aresztu  
Patek  przesiedział 3 tygodnie, nie będąc 
w  ciągu tego czasu an i ra z u  b ad an ym . A le  
an i re w iz y a , an i ś ledztw o  n ie  d a ły  abso lu tn ie  
żadnego m a te ry a łu  dow odow ego, k tó ry b y  po­
tw ie rd za ł ja k ik o lw ie k  bądź u d z ia ł P a tk a  w  
spraw ach p o lityczn ych , to  też  po u p ły w ie  
3 tyg o d n i został on w yp u szczo n y  „ łaskaw ie"  
z w ię z ie n ia  i  po raz  p ie rw s zy  badany.

O w czarkó w n a  i  O stro w ska zo sta ły  oddane  
pod sąd w o je n n y  i b ro n ił je  ad w o k a t P a tek . 
Skazano  je  na  śm ierć, a le potem  w y ro k  z ła ­
godzono.

N iem iocka akcya p rzec iw b o jko tow a. P ism o  
ży d o w sk ie  „U n ser L eb e n " d o w iad u je  się, że  
w  zeszłym  ty g o d n iu  o d b y ły  się n arad y  N iem ­
ców  w arszaw skic h  i  b erlińskich . P o stanow io ­
no za łożyć T o w a rzy s tw o  akcy jn e  z w ie lk im  
ka p ita łem  za k ła d o w y m , w  celu rozpow szech­
n ie n ia  to w a ró w  n iem ieckich . T o w a rzy s tw o  
m a założyć w ie lk ie  m a g a zy n y  w e  w szystk ich  
w iększych  m iastach K ró les tw a Polskiego ce­
lem  k o n k u ro w a n ia  z e w e n tu a ln y m i to w aram i 
czeskim i i fran cu sk im i. N iem cy berlińscy, k tó ­
rz y  u czestn iczy li w  naradach, za p e w n ili N iem ­
ców  w arszaw skich , że w  ra z ie  założenia ta ­
k iego  T o w a rzy s tw a  akcyjnego, będzie  ono 
m ogło liczyć  na  pow ażne poparcie  ze s trony  
fa b ry k a n tó w  berliń sk ich  i  in s ty tu cy j k re d y ­
to w y c h  w  B erlin ie .

Sprawa o cześć policyi ro sy jsk ie j. W a r ­
szaw ska Izb a  sądow a ro zp a try w a ła  onegdaj 
spraw ę A leksan d ra  G oldringa (P o w o jczyka ), 
w sp ó łp raco w n ika  daw nego „G }osu“ , spow o­
do w an ą a rty k u łe m  „Zaprzeczen iem  oberpo- 
lie m a js tra " . ,

W ed łu g  a k tu  oskarżen ia  au to r, o m aw ia jąc  
zap rzeczen ia  oberpoiicm ajstra , obalającego  
pogłoski, że do pog rom ów  żyd o w skich  pod­
n iecają  ludność agenci p o lic y jn i, p o w ątp iew a  
°  p raw d ziw o śc i tego zaprzeczen ia  i  na po­
parc ie  sw ega poglądu p isze: „jest to  fa k t, 
k tó ry  setk i osób s tw ierd z ić  m ogą pod p rz y ­

sięgą przed  każd y m  sądem , że w śród ag ita ­
to ró w , pobudzających do po g ram ó w  ży d o ­
w sk ich , w id z ie liś m y  z b y t dobrze nam  znane  
postacie cy w iln y c h  agen tów  p o lic y jn y c h " .

N a zasadzie danych p o w yższych  G oldring  
po ciąg n ię ty  został do odpow iedzia lności są­
dow ej pod zarzu tem  u ch y b ien ia  czci i go­
dności po licy i.

Sąd o k ręg o w y  w a rs za w s k i skaza ł b y ł 
G oldringa na 10  dn i aresztu  lu b  też  50  ru ­
b li g rzy w n y .

. S earafss.
Praski korespondent „Russkiego S ło w a"  

n o tu je  następującą w iadom ość: W  d n iu  17  
b. m . K ram arz  w y d a ł ra u t d la  delegacyi ro ­
syjskie j i  polsk ie j. O becny b y ł na  raucie  
ta k że  i w sp ó łp raco w n ik  „N o w o je  W re m ii"  p.
A . S to łyp in  (b ra t m in is tra  —  p rzy p . „ N a p ." ), 
k tó ry  do korespondenta „Russk. S ło w a" m ię ­
d zy  in n em i m ia ł rzec , co następuje:

„P rze c iw n i Po lakom  m ogą być ty lk o  ludzie  
z chorem  su m ien iem ".

Zdaje się, iż  p. S to łyp in  w ra z  ze sw ym  
kolegą re d a k c y jn y m  M ień szyko w e m  ch ro n i­
cznie tej chorobie u lega...

To  samo źród ło  pod aje:
„W s zy s tk ie  delegacye, z w y ją tk ie m  po l­

skie j, po stan o w iły  w ysłać  te leg ram y z życze ­
n ia m i d o  L w a  h r .  T o ł s t o j a  i  p ro f. Ja- 
g ic za " .

W id o c zn ie  p. D m o w s k i n ie  chcia ł się n a ­
ra z ić  św ią to b liw em u  syno dow i, k tó ry  za p o ­
średn ictw em  czarnosecinnych popów  ag itu je  
p rzec iw k o  ju b ile u s zo w i To łsto ja  —  i  d latego  
w y k lu c z y ł go ze s fe ry  sw ych „b ra tn ic h "  
a fe k tó w .

Z  n a tu ry  zresztą  b liżs i m u F ile w ic z e .i  K o ­
m aro w y .

„W łó częg a". Sąd o k rę g o w y  w  C h arko w ie  
ro zw a ża ł 14 lipca spraw ę, rzu ca jącą  ja s k ra ­
w e św iatło  na stosunki ro syjsk ie . N a ła w ie  
podsądnych zasiadł 5 2 -le tn i M arc zen ko , o- 
skarżo n y  o „w łóczęgostw o " (b ro d iażestw o ). 
M arc zen ko  jes t b y ły m  studentem  u n iw e rs y ­
te tu  petersburskiego. W  ro k u  1 8 8 3  za u d z ia ł 
w  słynnej p a rty i „N arodnaja  W o la "  skazano  
go na  2 0  la t  ro b ó t c iężk ich . Po w y jśc iu  z 
ka to rg i M arczen ko  w ra z  z żoną i synem , 
uczniem  g iin n azyu m , osied lił się na Sacha- 
lin ie  w  stan icy  A leksan d ro w ska ja . M ia ł tu  
w łasn y  dom ek, ż y ł w  spokoju  i  m yśla ł, że 
speko jn ie  też  ż y w o t tu  sko ń czy ... N a ra z  w y ­
buchła w o jn a  rosyjsko-japońska. Podczas  
bom bardo w an ia  Sachałinu zburzo no  dom , w  
k tó ry m  m ieszka ł M arc zen ko , a pod g ru zam i 
dom u zg inę ła  żona z synem .

O sierocony po stracie żo n y  i  syna, osam o­
tn io n y  M arc zen ko  u daje  się do swego m ia ­
sta rodzinnego —  do A c h ty rk i, gdzie  ongi 
m ieszka ła  jego siostra... N ie  zn a la z ł je j... 
W ów czas p rzys zed ł na po licyę i poprosił, by  
go z p o w ro tem  odesłano na  S y b ir. Z a a re ­
sztow ano go i oddano pod sąd, k tó ry  go 
skazał na  2 m iesiące w ię z ie n ia  (9  m iesięcy  
siedzia ł podczas ś ledztw a) i na  zesłan ie  do 
w schodniej S y b ery i.

1 ®  ś w i a t a .

Po zasądzeniu  P as i’ego zab ra ł się rząd  
w ło sk i do in n yc h  ko ru p cyo n is tó w  na w yso­
k ic h  stanow iskach u rzęd o w ych . S zef sekcyi 
w  m in is ters tw ie  o ś w ia ty  R icc iard i, k tó ry  z 
polecenia N as i’ego k o ru m p o w ał nau czyc ie li, 
przen ies iony został n a  in n e  s ta n o w is k o ; dw aj 
dostojn icy F o rn a ri i C o rtu  zostali spensyono- 
w a n i, a 7 in n y c h  u karan o  d yscyp linarn ie . 
B y ły  sekre tarz  N as i’ego Lom bardo  stanie  
w kró tce  prz®d sądem  o fa łszo w an ie  d oku­
m en tó w  i sp rzen iew ierzen ie  w  u rzęd zie .

N asi sam o d b yw a  obecnie podróż try u m ­
fa ln ą  po S y cy lii.

Ładny nauczyciel. Sąd k ra jo w y  w  D arrn- 
sztacie (N iem cy) zasądził 76 le tn iego n au c zy ­
ciela Sehanka za zbro dn ie  p rzec iw  m oralności 
na 8 m iesięcy w ięz ien ia .

Recepta na d ług ie życie . K to  chce żyć 2 00  
la t, n iech postępuje w ed łu g  ra d y  chińskiego  
am basadora w  W aszyn g to n ie , W u  T in g  Fanga, 
k tó ry  zaleca następującą d ye tę : 1. N ie  jeść 
śniadania, zad aw aln iać  się ty lk o  d w u razo w em  
jed zen iem  dzien n ie . 2 . O b yw ać  się zupełn ie  
bez m ięsa, jeść ty lk o  ry ż , albo te ż , kom u to  
nie  w ystarcza , ży w ić  się b u łk ą , ja rzy n k a m i, 
orzecham i i ow ocam i. 3 . N ie  u ży w a ć  k a w y , 
kakao , h erb aty , lik ie ró w , k o rze n i, an i ża ­
dnych c iężk ich  p o traw . 4. N ie  u ży w a ć  soli, 
gd yż od soli sz ty w n ie ją  kości. 5 . Z żu ć  w s zy ­
stk ie  p o tra w y  doskonale, za n im  się je  p o ł­
kn ie . 6. N ie  p ić p rzy  jed zen iu , ty lk o  w  go­
dzinę  po jed zen iu . 7. Ć w iczyć  się w  głębo- 
k iem  oddychaniu . 8. U n ik a ć  w sze lk ich  w y ­
s iłkó w . G dy przy jac ie le  W u  T in g  Fanga u s ły ­
szeli o za lecanym  p rzez niego sposobie ż y ­
cia, z a u w a ż y li z łoś liw ie , że  dyp lo m ata  c h iń ­
sk i postarza ł się jed n a kże  w  osta tn im  czasie  
zn aczn ie !

Rewoiucya W Chinach. P u n k t ciężkości re- 
w o lu c y i chińskiej przen iósł się z Po łudn ia  na  
Północ. P o czątkow e ześro dkow an ie  ru chu  
na P o łu d n iu  m iało  tę  dobrą stronę, że od ­
ciągnęło w ojska z Pó łnocy, d z ię k i czem u re-

w olucyo n iśc i ro zw ija ją  te raz  w  te j części 
p aństw a, pozostaw ionej p raw ie  zu p e łn ie  bez  
o b ro n y  w o jsko w e j, n ie z w y k le  potężną akcyę , 
otaczając P e k in  zacieśn ia jącym  się s topniow o  
pierścieniem  b u n tu . S iły  rew o lu cyo n is tó w  na  
P ółnocy są też znacznie jsze  i  lep ie j zorg an i­
zow ane.

Sprostow anie. Z ako ń czen ie  w czorajszego  
a r ty k u łu :  „C zas" o p o lityce  S to łyp in a" u le ­
gło w  d ru k u  skażen iu . W  ustęp ie, m ó w iącym  
o reakcyjności „C zasu ", z a m ia s t: „k tó re m u  
m u s i  s i ę  p o d d a ć  u m ia rk o w a n a  3 D u m a"  
po w in n o  b y ć : „m usi się podobać" i  t . d . ; 
o 2 w iersze  zaś n iże j zam iast „dolegać n i e  
m o g ą "  —  „dolegać m og ą".

I .  GABRYELSKA, Kraków, ku p u je , sprzedaje  
i n ajm u je— fortepiany, pianina, h arm en ie  i p łt- 
nola —  krajowe i zagraniczne n o w e i  prze* 
g ra n e — za gotówkę i na spłaty— bez za lio zk i.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „P raw a  Ludu“

złożył: K. na przeprosiny 5 K.

Nowa wersya o sprawcach zabójstwa 
k r ó la . ' „ '  "  „ .

P rzed  k ilk u  d n ia m i k ró lo w a  A m a lia  z m a­
tk ą  sw ą w  g n ie w ie  opuściła P o rtu g a lię  i  w y ­
jech a ła  za gran icę . P o w ó d  tego nagłego w y ­
ja z d u  jes t n as tę p u ją c y :

K om isya p a rla m e n ta rn a , z ło żo n a  d la  p rze ­
pro w ad zen ia  dochodzeń, w  ja k i  sposób za ­
b ity  k ró l Carlos m ógł za d łu żyć  się w  kasie  
p aństw ow ej na  80  m ilio n ó w  fra n k ó w , w y ­
k ry ła , że k ró l p o d p isyw a ł n a  k w ita c h  im ię  
sw ej żony, oczyw iśc ie  bez je j w ie d z y , b ra ł 
p ien iąd ze  i trw o n ił w  P a ry ż u  w  w esołem  to ­
w a rz y s tw ie  w ą tp liw e j rep u tacy i. N a tu ra ln ie  
k ró l sam n ie  chodził do k a s y  po p ien iąd ze , 
lecz p rzy n o s ili m u  je  d w o rza n ie , k tó rz y  w ie ­
d z ie li, że k ró l fa łszu je  podpis k ró lo w e j; w ie ­
d z ie li o tem  ró w n ie ż  u rzęd n icy  k aso w i i  m i­
n is tro w ie  fin an só w , a p rze w in ę ło  się ich  do­
syć dużo. D laczego żaden z n ich , znając  ta ­
jem n icę  k ró la , n ie  sko rzysta ł z n ie j, tego  
ko m isya  p a rlam en ta rn a  n ie  w ie . O na popro- 
stu m ó w i, że k ró l z a k a za ł m ó w ić  o tem  i  to  
w szys tk im  w ysta rcza ło , chociaż k a ż d y  z k o ­
le i m in is te r fin an só w , k a żd y  u rzę d n ik  kasy  
p ań s tw o w ej, k a ż d y  d w o rza n in , b io rą c y  p ie ­
n iąd ze  za fa łs z y w y m  k w ite m , m u sia ł ro zu ­
m ieć, że je s t do pew nego stopnia w sp ó ln i­
k ie m  oszustw a. W id o czn e  jes t te d y , że k o ­
m isya  czegoś n ie  w y k ry ła .

T ę  zagadkę w y tłó m a c zy ł je d n a k  jed en  z 
posłów  rep u b likań s k ich  na posiedzeniu  k o r-  
te zó w . M ó w ił on ta k  : Posądzono s tronn ictw o  
rep u b likań s k ie  o u rząd ze n ie  zam achu  na  
k ró la . I  m n ie  osobiście posądzono o to . Jest 
to  p o tw a rz . R ep u b likan o m  w cale  n ie  szło o 
tw o rze n ie  sam ym  sobie trudności. W ie d z ie li  
on i bardzo  dobrze, że kró lo b ó js tw o  odw róci 
od n ich  naró d  i  p rzez to  u trw a li m o n arch i- 
czną fo rm ę  rzą d ó w . Ł a tw o  m ożecie się o tem  
p rzek o n ać  z rep u b likań s k ich  w y d a w n ic tw . 
Zresztą , g d yb y  b y ł ta k i spisek, c zy żb y  do­
tychczas n ie  w y k ry to  jego ś la d ó w ?  B y ł spi­
sek, a le  dyg n ita rsk i, u k n u ty  w  o toczen iu  
k ró la . Zam o rd o w an ie  go, to  a k t p ie rw s zy  
tra g e d y i. Sh ańbien ie  jego pam ięci p rzez tw ie r ­
dzen ie , że  on fa łs zo w a ł pod p isy  k ró lo w e j, 
to  a k t drug i. T rze c i p o w in ie n  się odbyć p rze d  
sądem . N in ie jszem  w z y w a m  go do w y s tą p ie ­
n ia . O skarżam  d w o rza n  i  n ie k tó ry c h  d y g n i­
ta rz y  p ań s tw o w ych , c y w iln y c h  i  w o jsko w yc h , 
że b ra li z kasy  p ań s tw o w ej p ien iąd ze  dla  
siebie za  fa łs z y w y m i k w ita m i z p o czątk u  
k ró la , k tó ry  rzeczyw iśc ie  zac iąg a ł w  kasie  
pota jem ne p o ży c zk i, a potem  i  k ró lo w e j. 
W ie lu  um aczało  w  tem  palce, bo fa łszerze  
m usie li dopuszczać do sw ej spółk i w szys t­
k ich , k tó rz y  d o w ied zie li się o oszustw ie. 
T y lk o  tem  się tłó m aczy , że kasa w yp ła c iła  
n a k w ity  aż 8 0  m ilio n ó w  fra n k ó w . N a re ­
szcie p rzys zła  c h w ila , w  k tó re j fa łszerze  w ie ­
d zie li, że ich  ło tro stw o  m usi się o d kryć . 
W ó w czas , a b y  siebie u ra to w ać , a w szystko  
zw a lić  na  k ró la , p o stan o w ili w ym o rd o w ać  
całą ro d z in ę  k ró le w s k ą , z  w y ją tk ie m  k ró lo -  
w e j-in a tk i, bo się o b aw ia li, a b y  o n ią  n ie  
b yło  sp raw y  z W ło ch am i. N apad b y ł u ło żo ­
n y  p rzez o w ą  spółkę d yg n ikarsko -d w o rsk ą , 
k tó ra  doskonale w ie d z ia ła , że w  je d n y m  po­
w o z ie  będą s iedzie li k ró l z k ró lo w ą  i  z obu  
synam i, oraz ja k ie m i u lic a m i on i po jadą. 
Sp ółka  d z ia ła ła  z w y ra c h o w a n ie m : zab iła  
n a je m n ik ó w  kró lo b ó jcó w , k ie d y  ju ż  on i speł­
n il i  m orders tw o . T e ra z  ju ż  w ie c ie , dlaczego  
śledztw o n ic  n ie  w y k ry ło .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe 

M . M A L I N O W S K I E G O .
Ogórkowe  

Violette, Trefle i  t .  p.
Do nabycia w renom, składach.

TELEGRAMY
z d n ia  2 2  lip c a .

Izba panów.
W iedeń. Iz b a  panó w  u c h w a liła  w  drodze  

nagłe j postaw ić na  dzis ie jszym  p o rzą d k u  
d z ie n n y m  u s t a w ę  o s ł u ż b i e  p a ń s t w o ­
w e j ,  us taw ę  m e lio racy jn ą  i u s taw ę o u p ań ­
s tw o w ie n ie  czeskiej k o le i północnej.

N astępn ie  Izb a  jed n o m yśln ie  p rzy c h y liła  się 
do o d m o w y  z n i ż e n i a  p o d a t k u  c u ­
k r o w e g o  w ed łu g  u c h w a ły  k o m isy i budże­
to w ej Iz b y  p an ó w .

K atastro fy .
Praga. J a k  d z ie n n ik i w ie c z o rn e  d o n o s zą , 

w  n ie d z ie lę  w  n o c y  w  w ie lu  o k o lic a c h  n a ­
s tą p iło  o b e rw a n ie  c h m u ry , k tó re  w y r z ą ­
d z iło  o g ro m n e  s z k o d y . W ie le  m ie js c o w o ­
ści s to i p o d  w o d ą .

Jekata ryn b u rg . W s k u te k  w y le w u  rz e k  
p łu c z k a rn ie  z ło ta  i  p la t y n y  są z a la n e ; 
p ra c ę  m u s ia n o  z a s ta n o w ić .

Lucerna. N a  u l ic y  B a z y le js k ie j z o s ta ł  
w c z o ra j z  p o w o d u  u s u n ię c ia  s ię  z ie m i j e ­
d e n  d o m  z a s y p a n y , t ro je  d z ie c i i  je d e n  
1 9  - le tn i  m ło d z ie n ie c  z n a la z ło  p r z y te m  
śm ie rć .

P rzeciw  w ydaniu W as iliew a .
B ruksela . M ię d z y n a ro d o w e  B iu ro  s o c y a li-  

s ty c z n e , z ło ż o n e  z  d e le g a tó w  w s z y s tk ic h  
k r a jó w , o b ra d u ją c e  w  D o m u  L u d o w y m ,  
z w ró c iło  s ię  do  r o b o tn ik ó w  w s z y s tk ic h  
k r a jó w  z  e n e rg ic z n y m  p ro te s te m  p rz e c iw  
w y d a n iu  W a s ilie w a , d o k o n a n e m u  n a  ż ą d a ­
n ie  R o s y i p rz e z  S z w a jc a ry ę .

Stan w ojenny.
Petersburg . (P e t . ag . te l.) .  W  m ie ś c ie  i 

g u b e rn ii  P e t e r s b u r g a  p r z e d ł u ż o n o  
s t a n  n a d z w y c z a j n e j  o c h r o n y  n a  
6  m ie s ię c y . W  m ie ś c ie  i  g u b e rn ii  C h a r ­
k ó w  s ta n  w o je n n y  z a s tą p io n y  z o s ta ł  
p rz e z  s ta n  w z m o c n io n e j o c h ro n y .

Budowa o krę tó w  bez pozw olen ia Dumy.
Petersburg . (P e t. ag . te l.) .  W e d łu g  u r z ę ­

d o w e g o  s p ra w o z d a n ia  m in is te rs tw a  s k a rb u ,  
k tó r e  u k a ż e  s ię  w  ty c h  d n ia c h , r z ą d  y*o- 
bec  n ie d o jś c ia  do s k u tk u  p o ro zu m ie '1, ia  
m ię d z y  R a d ą  p a ń s tw a  a  D u m ą  w  k w e s ty i  
k r e d y tu  n a  b u d o w ę  o k rę tó w  w o je n n y c h ,  
w s ta w ił  do b u d ż e tu  n a  z a s a d z ie  o so b n eg o  
re g u la m in u  s u m ę  u c h w a lo n ą  p rz e z  R a d ę  
p a ń s tw a , a  m ia n o w ic ie  2 0 ,7 9 8 .3 3 9  r u b l i  n a  
b u d o w ę  o k rę tó w  i  7 ,6 2 7 .8 4 3  r u b l i  n a  a r -  
t y le r y ę  m a r y n a r k i.

Ruch m łod oturecki.
Konstantynopol. M ło d o tu re c k ie  z a m a c h y  

w  k o rp u s ie  I I I .  w  S a lo n ic e  t r w a j ą  d a ­
l e j .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  z o s ta ł je d e n  p o d ­
p u łk o w n ik  i d ru g i w y ż s z y  o fic e r  z a m o rd o ­
w a n y  w  D ib re ,  a  je d e n  o fic e r  z ra n io n y .

Londyn. J a k  d z ie n n ik i w ie c z o rn e  d o n o ­
szą z  S a lo n ik i, c z te re j o fic e ro w ie , n a le ż ą c y  
do z a ło g i w  S e rre s , n a p a d li n a  s w e g o  p u ł ­
k o w n ik a  i  po  z a c ię te j w a lc e  z a b i l i  g o .  
P u łk o w n ik a  z n a le z io n o  o k ry te g o  3 2  r a n a ­
m i n ie ż y w e g o . S p ra w c y  u s z li. W s z y s c y  
n a le ż e li  do p a r ty i  m ło d o tu re c k ie j.  P o l i ty ­
c z n y  c h a r a k te r  z b ro d n i n ie  u le g a  w ą tp l i ­
w ości.

li stowarzyszeń I zgrm atfzof.
* Baczność Towarzysze I Tow arzyszk i!

W parku dra Jordana odbędzie się 2 sierpnia je ­
dyny w tym roku Wielki Festyn Ludowy. Bliższe 
szczegóły w afiszach.

* Grac. Wszelkie informacye, odnoszące się do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko“ (Biirgergasse 18 III. St.).

Kursa te leg ra ficzn e ,
Badwpsszt, 22 lipca. Pszenica na październik 11-36 do 

11-37. Zyto na październik 9'66 do 9’67. Owies na 
październik 8'39 do 8‘40. Kukurudza na lipiec — 
do — . Kukurudza na sierpień 7‘62 do 7'63. Ku­
kurudza na maj 7"28 do 7"29. Rzepak na sierpień 
16-30 do 16-40.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie — . Pogoda: deszcz.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Zmiennie, pochmurnie, mier­

ne wiatry, ciepło, później wypogodzenie, piękna 
pogoda.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

Gdzie Pan spędzisz swój urlop?
W bardzo małej, spokojnej miejscowości w 
górach lasu turyngskiego. Nie ma nawet 
tam lekarza i aptekarza. — A  jeżeli Pan za­
chorujesz?— Skądże znowu chorować; naj­
wyżej mogę przeziębić się, jak to na pomie­
szkaniu letniem się zdarza. Biorę więc od- 
razu ze sobą moje dawno ulubione Faya 
prawdziwe sodeńskie pastylki mineralne," z 
których mam 12 pudełek w kufrze, i nie 
boję się przeziębienia. Pudełko ko ­
sztuje tylko 1 K 25 h i jest do na­
bycia u każdej aptece, drogueryi 
i handlach wód mineralnych; nale­
ży jednak naśladownictwa stanowczo od­
rzucać. Generalne zastępstwo dla Austro- 
Węgier: W. Th. Gunzert, Wien IV, Gr. Neu- 
gasse 17.

Ó t l f i  | f“ f™  S t e a r y n o w e  w najlepszym gatunku, po bardzo niskich

UVf I t u L  i parafinowe oenaeh’ ŵ il..pkr̂ _ k_raiowafabryka świec
SAL REINHOLD
fabryka świec w Oświęcimiu.

13979538



EnafiSw, ęiwartgk N A P R Z Ó D 23 lipca 1908 Nr. 202.

Drobne ogłoszenia
Za anons w , Drobnych ogłoBie- 
niach* lienyray ttkażde «ł®wa 8 h, 

ty tu ł 89 hal.

Młodego człowieka
z ukożczoną szkołą handlową po­
szukuje się do biura technicznego. 
Wiadomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu" pod Zdolny 50.

Pomocnika kowalskiego
lub początkującego czeladnika ob- 
znajomionego z kuciem koni po­
szukuję. Wiadomość: Kraków ul. 
Karmelicka 47. 794

Chłopiec
potrzebny zaraz do praktyki w han­
dlu korzennym Józefa Krawczyń­
skiego w  Nowym Sączu. 751

Praktykant
znajdzie umieszczenie w biurze spe­
dycyjnym i ajenc. handlów. Scham- 
rotha i Kohna, ul. Kolejowa L. 6.

Rowery nowe
z opłaconą przesyłką do każdej sta­
cyi kolejowej po K  116"—, używane 
w dobrym stanie K  60’— . Wysyłam 
tylko za gotówkę po otrzymaniu K 
15‘— zadatku. St. Rundbakin, W ie­
deń IX., Grunetorgasse 23 N.

Brzoskwinie,
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co­
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w  najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2'50 dostarcza J. Mlillor, winnice, 
Kiskun Hałas, Węgry. 753

Koła gumowe
w a z  Kasy ogniotrwałe
unio do nabycia ul. Starowiślna 28.

Taczki kute
w różnych gatunkach sprzedaje

Samuel Himelblau, Starowiślna 28
lagrodzony wMtim złotym medalem w Paryżu. 
Z n a n y  z®  s w e j  s k u te c z n o ś c i

n a  w y n is z c z e n ie

odcisków
9 9 ARAGO“

It. G ó r s k i e g o  w  W arszaw ie .
Cena 1 kor.
Wystrzegać się naśladownictw. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha­

nka, mag. farm., Kraków, Szewska 5.

i; Poselska 15 f
KARMELKI

N A D Z I E W A N E
30 gatunkach Va klg. 1 K.

poleca
0 Fabr. wyrobów cukierniczych I
1 * prowadzona pod osobistym *  

kierunkiem

R. Pieczarki w Krakowie przy i
ulicy PosalskieJ L. 15, obok ko

ścioła św. Józefa.

^OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

o d n o s i
k o r z y ś ć

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą­
dać wskazówek od

mą

A n n o n cen -E xp e d itio n ::: 
H E IN R IC H  S G H A L E K

W ia n , I., W o l l z e i l e  11.

Najnowszy katalog inse-
ratowy gratis. Hd

Bryndza owoza karpacka
I  faska 5 kg. bryndzy d ese row e j. . K " * 6 '—
I  faska 5 kg. bryndzy majowej . .
t  laska S kg. bryndzy ostrej . . ,
1 blaszanka 5 kg. raasla deserowego
I  paczka 6 kg. sura szwajcarskiego 
t  flaczka 5 kg. słoniny bardzo grubej 
I  paczka 5 kg. sjsnlny wędzonej . . .. 
i  paczka 5 kg. kiełbas w iep rzow ych . K 
i  blaszanka 6 kg, smalpu wieprza-

A P T E K A
FORT. GRALEW SKIEGO

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
, „ i i  Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 

y ja t t ta  suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
*' sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.

B A L N O D O R  K R E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i  skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i* rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „.Jahra“ 
Balnodor mydło i kram używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H L O R I C U M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

J a fc r a '

lah ra"  Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 
* 80 halerzy.

Wysyłki na prowineyę. uskutecznia się odwrotnie.

Pracownia Stolarska
A N D R ZE JA  A D A M S K IE G O

w Krowodrzy Nr. 133
p r z y jm u je  n a d a l —  mimo lokautu —  w s z e lk ie j ro b o ty  
w  z a k re s  s to la rs tw a  w c h o d zą c e , o ra z  w y k o n u je  re p a ra c y e  

i o d n a w ia n ie  a n ty k ó w .

MYDŁO LILIOWE
z konikiem.

Najłagodniejsze mydło dla skóry.

ADAM ŁUKASIEW ICZ K ra k ó w , P lac W W . Ś w ię tych  10.
otworzył

pracownia obuwia i najlepszych materyałów.
Pracując jako robotnik we wszystkich niemal stolicach Eu­
ropy jak w  Londyn ie, Paryżu , B erlin ie , W iedn iu , W a rs za w ie , M onachium , Gene­
w ie  i wielu innych, nabył potrzebnej rutyny, i zbytecznem bę­
dzie sprowadzać obce towary, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymacaniu Szan. Publiczności, której łaskawym względom się 
poleca ADAM ŁUKASIEWICZ, K raków , P la c  W W . Ś w ię ty c h  10.

N a jta ń s z e  źródło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego m a te ry a łu  i  n a jm o d n ie jszych  fason ów  zn a jd u je  się
w podwórcu obok 
domu WP. Suskiego-tylko Grodzka 28

ZRANIENIA

4 '—  
1 fi­

li— 
T -  
7 '20

wega .  . . . . . . . . . . . . . . .
1 blaszanka powidła tureckiago . 
J paczka 5 kg. śliwek tu reck ich . 
1 kg. papryki . . . K 2 —  
I  kg. makaronu tarchenya 
! kg. mąki ziemniaczanej . . 
1 kg. pieprzu czarnego

K 
. K 
. K 

do K 
. K 
. K 

K

4’—
350
3 -
0-70 
0' 50 
ISO

poleca dom eksportowo-handlowy
Kiefera Leona (łCesmask) Spis, Wggry.

w szelkiego rodzaju  
powinny byó s taran n ie  chronione od każdego zan isczyszczen ia ,
ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, 
zwana „Praską maścią domową" okazała się skutecznym środkiem 
do opatrunków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, 
uśmierza zapalenia i  bóle, działa chłodzące i  przyspiesza za­

bliźnianie się.
Przesyłka pocztą codziennie. " f ® ®

1 wielka puszka 70 hal., 1 mała puszka 50 h.
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej 

.  stacyi Austro-Węgier.
Po nadesłaniu 3 kor. 10 hal. 4 puszki.
Po nadesłaniu 7 kor. . . .  10 puszek.

i c z ę ś c i  opakow an ia  pos iada ją  ustawowo za s trze żo n ą  m arkę ochronną.W s z y s tk ie  i

Główny Skład: R . F R A G N E S S A ,  c .i k.nadw.dostaw cy
1 apteka „ZUM SCHWARZEM ADLER"

P r a g a ,  K l e l n s e i t e ,  E e f c e  d e r  N e r a d a g a s s e  N r .  2 0 3 .
N a sk ładz ie  w  aptekach A u stro -W ęg ie r . 
IV K rak o w ie  w  znaczniejszych aptekach.

Z n a k o m i t y  p ł y n  d o  r a d y k a l n e g o

wygubienia pluskiew
po  7 0  h a l. z a  f la k o n  p o le c a

Br®f u@rya Zdzisława Komorowskiego
Kraków, ul. Floryańsfea L. 33

724 6 róg ul. św. Marka.
a S 8 T  W y s y ł k a  n a  p r o w i u c y e .  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

ZMIANA LOKALU.

Zakład fotograficzny J. Sebalda
przeniesiony zosta ł do domu w łasnego przy ul. Batorego 1. 12 w Krakowie, 
gdzie urządzono pracownię z komfortem  odpow iadającą najwybredniejszym  wymaganiom artystycznym.

Jedynie prawdziwym Jest tylko

THIERRY'EGO BALSAM
\ f ó Ł ™ r' ZAKONNICY.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami
lijna do podróży koron 5 

kowanie darmo
opa-

THIERRY’ EGO maść centytoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3'60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować:
A. THIERRY, Apteka pod Anio­
łe m  stróżem , P regrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

N ajlepsza  In a jta ń s z i

skrzypce
klarnety, flety, 
wszelkie in- 

strumenta dęte 
i rznięte poleca 

wytwórca 
instrumentów 
muzycznych.

O .LE D E R fflO F E R , 
Praga, Jerusalem gasse Nr. 14.

Cenniki darmo. 868

Cierpiącym na

r u p t u r ę
muszą wyjaśnić, że
b a n d a że , g ra d h a lte ry  o ra z  
w s z y s tk ie  in n e  w  z a k re s  te n  
w ch o d zą c e , je d y n ie  p rz y m ie ­
rzo n e  n a  m ie js c u  u  w y k w a l i ­
f ik o w a n e g o  s p rze d a w c y  m o ­

g ą  u lż y ć  c ie rp ią c y m .

OTTON FROKSCH
Grodzka 31. 621

Najnowszy wyrób krajow y  
N U S S D O R F A  * 407

M y d ło  p r o s z k o w e
Najlepszy środek do prania, do na­
cierania i czyszczenia rąk tłustych i 
brudnych, lakiem, atramentem, sma­
rowidłem i farbą drukarską zanie­
czyszczonych. Służy także do czy­
szczenia podłóg, schodów, stołów, 
drzewa, blachy, naczynia emaliowa­
nego, nakrycia stołowego i do czy- 
sczenia gwerów i bajonetów. Skutek 

niezrównany.
FILIP MUSSD0RF, Lwów, ui. Berka 20.

Główne zatępstwo:
Samuel ZUCKER, Podgórze, Ka lw aryjskaM

SERDACZKI
h a fto w a n e  i  k o s t y n m y  
k r a k o w s k i e  d la  p a ­
n ie n e k  o ra z  ro z m a ite  h a fty  
n a jta n ie j w  „Dom u polskich  
haftó w " A . P ię tk o w e j,  K r a ­

k ó w , G ro d z k a  23 . 654

ZAKOPANE.
iłowo wybudowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

Przeciw poceniu si ę
nóg i ręk! eisis

Z n a k o m ity  i  n ie za w o d n y  środek

Sudoł
Sposób użycia umieszczony wewnątrz.

Cena fla k o n u  80  h. 
W y ró b  i  skład  g łó w n y :

A p t e k a  p o d  „ z ł o t y m  s ł o n i e m 11

H. Bartmański i Ska
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  2 2 .

Z O F I Ą  B I E S I  A  D E C K  A  
• • • “ O Ś W I E Ć  t M - • • • •

Przez W ysokie  
e* k. Nam iestnictwo

konccsyonow aue

Biuro
podróży

Zofii-
Biesiadeckiej
Oświęcim  (dworzec'

sprzedaje 
b ile ty  o k rę to w e  d<

A m eryk i
I, II i III  kl. dla paro 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dli 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny fc lflo  wodla tary 
owychokrętowych I koleją

Bilet'
bile

ty okrętowe de K a s ą
s ty  ka le jow B  kanady jsk ie

Pro.pskty darmo i oplatała

rfóhi urtk ^  ^  -A - ,in"ihl Al •utlfhli ■IftjtfCia.iWlfefta.

o

KSIĘGARNIA
D. E. FRIEDLEINA
Kraków — Rynek 17

A. CALLIER. Hygiena p iękności. P ra k ty c z n y  
p o ra d n ik  d la  p ra w d z iw ie  e le g a n c k ic h  k o ­
b ie t  K  4, z p rz e s y łk ą  . . . K  4 -20 .

-  Choroby a m ałżeństw o . K  3  — , z  p rz e ­
s y łk ą  p o c z t................................................K  3 ’10.

A. B. de GUERVILLE. W alka  z g ruźlicę  K  1 —
z p r z e s y ł k ą .............................................K  1'10.

Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena w zroku
z p rz e d m o w ą  P ro fe s o ra  G a łę z o w s k ie -g o  
K  3 '2 0 , z p r z e s y łk ą  . . . . K  3 ’4 0 .

N̂OWOŚĆifc
J. KLUS. Nowy s łow nik  kieszonkow y polsko- 

n iem iecki i n iem iecko-po lsk i k o ro n  3 ‘— , 
z  p r z e s y ł k ą .......................................k o r . 3 ’20 .

■As ■*.«*!.
T f  T V T  W W f

OGŁOSZENIA
dla wszelkich

PISM I KALENDARZY 
ŚWIATA

uskutecznia najlepiej i najtaniej

A«NGEN-EXPEDiTION EDUARD BRAUN
WIEM, I. R0TEN1URMSTRASSE 9 (TELEFON Nr. 21122)

K A T A L O G  P IS M  I  K A L E N D A R Z Y  
DLA INSERENTÓW DARMO I  OPŁATNIE

MAGAZYN NOWOŚCI
Stradom 2 (vis-a-vis Hotelu Royal)
Łaski. Paski damskie. Krawaty
Przybory toaletowe. Wyroby skórzane
Parasole. Bielizna męska. Necessery
Figury. m Sc I t i o  Rękawiczki

^ Prezenty ślubne.

586 U

Ceny nl^lcie Walizki.
Prezenty ślubne.

R .  S c b o m b e r g .


